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ALEKSANDRA POLESKA

EUROPA SEÑORA DE MADARIAGI
W swej najnowszej książce*) Sal

vador de Madariaga — wielki pisarz 
hiszpański piszący po angielsku — 
próbuje odpowiedzieć na pytanie, 
czym jest Europa i analizuje ele
menty składowe —geograficzne, ra
sowe i psychiczne — europejskiej 
kultury. Ten wielki obszar ziemi, 
rozciągający się od Atlantyku aż po 
Dardanele, wyrzeźbiony tak rozma
icie przez przyrodę, a Jeszcze bar
dziej zróżnicowany przez skłonności 
psychiczne i charakter mieszkań
ców. ma jednak jakąś wspólną więź, 
dostrzegalną przez każdego, kto po
dróżował od Upsali do Neapolu i od 
Sewilli aż do Krakowa. „Jedność 
Europy“ nie jest fikcją, ‘wymysłem 
samych Europejczyków, skor0 naj
głębiej odczuwają ją właśnie miesz
kańcy Nowego świata. Jako świa
dectwo służyć może dość dawny 
film amerykański „The Ghost Goes 
West4*.

Pewien milioner amerykański 
kupił średniowieczny zamek szkocki 
(wraz z duchem) i przewiózł go na 
Florydę. Kiedy budynek był już go. 
tów. pokazał go przyjacielowi.

— ,,Ale skąd kanał wenecki i gon 
dola przy szkockim zamku?“ — za
pytał przyjaciel.

— „Ah, — odpowiedział Amery
kanin --  chciałem po prostu spotę
gować jeszcze „the European 
touch“ — europejski koloryt lokal
ny.“

Oczywiście najłatwiej byłoby wy
buchnąć śmiechem — powiada Ma
dariaga. Jeżeli ktoś jest dobrym 
E uropejczyk iem , a nie tylko Szko
tem lub Włochem, odpowiedź pry
mitywnego Amerykanina może 
stworzyć coś jakby wizję przyszło
ści I oto rodzi się wątpliwość. Czy 
przypadkiem bohater satyry na 
Amerykę nie posiadał szerszych ho
ryzontów od nas wszystkich, nie 
wyłączając autora skryptu filmowe
go? Z perspektywy Florydy kanał 
wenecki przy szkockim zamku mógł 
się wydawać rzeczą zupełnie natu
ralną. podobnie jak my dziś uwa
żamy za naturalny widok gwardzi
stów szkockich maszerujących w 
sercu Londynu — widok, który dla 
Szkota żyjącego w XVI wieku byłby 
równie absurdalny, jak dla nas gon
dola przed szkockim zamkiem. 
Amerykanin znalazł przypadkiem 
określenie mające jakże głęboką 
wymowę; „The European touch“ — 
znamię Europy, w najkrótszych sło
wach formułujące tajemnicę, z któ
rą spotykamy się co dzień, jedność 
europejską w wielu przebraniach, 
stworzonych .z narodowych odręb
ności. Jeden wielki wzór. składają
cy się z małych kwadracików, po
dobnie jak popularne „jig-saw puz
zle'*, gdzie deseń, więcej, sens istot
ny powstaje za pomocą dokładania 
małych cegiełek na pozór bez planu, 
aż wyłoni się obraz, którego wszy
stkie części składowe, gdy pomie
sza się je znowu w pudełku, nosić 
będą wyraźne ..podobieństwo ro
dzinne".

Na czym polega jedność Europy? 
W dziedzinie psychologicznej prze
de wszystkim na wspólnocie odczu
wania. W czasie ostatniej wojny w 
kolejce podziemnej Londynu autor 
spotkał starą, bezzębną kobietę, o- 
dzianą w łachmany, która powie
działa z dumą: „dzisiejszej nocy 
zbombardowaliśmy Berlin" . To 
„my“ — słowo mistyczne, wyraża
jące zbiorową świadomość, stano
wiło jakby zaklęcie, dzięki któremu 
istota na najniższym szczeblu spo
łecznym mogła dzielić wielką przy
godę wojenną z innymi. Każda gru
pa ludzka, narodowa czy cywiliza
cyjna powstaje wtedy, gdy ludzie 
zdolni są odczuwać i myśleć w ka
tegoriach „My" i „Nasze".

Najbardziej charakterystyczną 
cechą kultury europejskiej jest 
Wielkie zindywidualizowanie jej 
typów psychicznych. Różnicowanie 
jednostek ludzkich jest „wynalaz
kiem“ naszego kontynentu. Stąd 
sukces religii chrześcijańskiej, któ
ra przyszła wprawdzie spoza Euro
py, ale przyjęła się najszybciej na 
europejskiej ziemi Chrześcijańst
wo, uważające jako podstawę swego

*) „Portrait of Europe" — Salva
dor de Madariaga, Hollis & Carter, 
1952.

programu społecznego fakt „bosko- 
ści“ każdego poszczególnego czło
wieka i uznające godność każdej 
jednostki ludzkiej, nawet najmizer
niejszej, natknęło się na kształtują
cy się nurt psychiczny, ceniący po
nad wszystko indywidualność. Od
tąd myślenie europejskie zamykać 
się zawsze będzie “w kategoriach 
„człowiek jako absolutnie ważna 
jednostka“, dla której tworzy się 
instytucje społeczne, a nie na od
wrót. Oczywiście w ciągu historii 
często odchodzono od tej zasady 
ale zawsze w sensie odstępstwa, a 
nigdy reguły. W tym instynktow
nym respekcie przed ludzką osobo
wością widzi Madariaga zasadniczą 
różnicę między Europą i A*ją. Osta
tecznym wyrazem azjatyckiej psy
chiki jest duch ..stadności" społe
cznej. Poszczególny człowiek nie 
ma tam żadnego znaczenia — wszy
stkim jest i o wszystkim decyduje 
masa. Dlatego Rosja, pomimo swe
go wielkiego wkładu w dziedzinie 
na przykład literatury, 'w pełnym 
słowa znaczeniu do Europy nie na
leży. Drugą cechą, wyraźnie odci
nającą nas od Azji jest brak zain
teresowania kontemplacją i w ogóle 
zdolności w tym kierunku u Euro
pejczyków. Wyrazem naszej indy
widualności jest podświadomy pęd 
do czynu raczej — obojętnie, indy
widualnego czy zbiorowego — niż 
do rozmyślań. Nie znaczy to zresz
tą wcale, aby Europa nastawiona 
była anty-intelektualnie. przeciw
nie posiada ona sceptyczny i docie
kający. „sokratyczny" umysł, ale 
najważniejszym rysem jej charak
teru jest wola działania

Niezwykłym urokiem kultury eu
ropejskiej jest różnorodność w jed
nolitości-. Podobnie iak kiedyś Hen
ry Jamesa pasjonowało wykrywa
nie <i ukazywanie różnic psychicz
nych jednostek należących do róż
nych ras w zasięgu cywilizacji za
chodniej. a Conrada nawet poza 
kręgiem tej cywilizacji, tak i Mada- 
riagę oasiónuje zderzenie się indy
widualności reprezentujących różne 
narody. Oto anegdota charaktery
zującą w sposób najbardziej lapi
darny reakcje trzech ludzi pocho
dzących z różnych krajów europej
skich-

W pewnym sklepie w S pw;1,: dwie 
dziewczyny andaluzyjskie ‘wyśnre- 
wały się głośno z ekscentrycznie 
ubranej kobiety. Obecni byk przv 
tym Anglik i Francuz. Brytyjczyk 
podszedł natychmiast do dziewcząt 
i powiedział, co myśli o ich zacho
waniu Kiedy w jakiś czas potem 
siedząc W cieniu popijali M arzan1!- 
lę. Francuz powrócił do Incydentu:

— - ..Wymyślając, zachował się 
pan w gruncie rzeczy w taki sam. 
sposób, jak te dziewczęta. Widzi 
pan to są Hiszpanki, które ponad 
wszystko kochają piękno, a każde
go. kto grzeszy przeciw pięknu, ka
rzą na swój sposób. W tym wypad
ku karą był śmiech. Pan jest Angli
kiem i dlatego interesuje pana 
przede wszystkim kwestia zacho
wania form. Ktokolwiek łamie obo
wiązujący kodeks postępowania 
jest przez pana karcony, tutaj karą 
była. admonicia. Ja jestem Francu
zem. i dlatego moje zainteresowa
nia leżą w dziedzinie rozumienia 
rzeczy. Ja więc z kolei karzę każde
go, kto nie pojmuje. Jedyną zaś ka
rą przy takiej okazji jest pouczenie 
~  mam nadzieję, że pan się nie o- brazi."

Ponieważ Madariaga sam jest pi
sarzem, więc oczywiście najwięcej 
miejsca przy omawianiu dorobku 
kulturalnego Europy poświęca lite
raturze i wtedy jest najbardziej in
teresuj ący. Gdy mówi na inny te
mat, chociażby o muzyce, odnosimy 
wrażenie, że słuchamy wywodów 
sympatycznego miłośnika koncer
tów , ale nie człowieka, który by 
miał coś naprawdę ciekawego do 
powiedzenia. Natomiast w dziedzi
nie intepretowania literatury na 
tle charakteru narodowego Mada
riaga jest wspaniały i niezrównany. 
Niestety, brak miejsca nie pozwala 
na szersze zacytowanie jego wywo
dów; musimy się ograniczyć tylko 
do dwóch, bodaj najpopularniej
szych postaci literatury - Hamleta i 
Don Kichota.

autor wykrywa trzecią charaktery
styczną cechę europejskiego typu 
psychicznego: wieczne poszukiwa
nie harmonii między zbiorowym 
życiem społeczności a życiem jed
nostki. Nie wszystkim narodom do
tąd udało się ją stworzyć, ale pró
bowanie rozwiązania tego problemu 
jest jedną z najliczniejszych pobu
dek twórczości od najdawniejszych 
czasów. W świecie nowoczesnym je
dynie może Anglia zbliżyła się do 
mety, ale stało się to za cenę rezy
gnacji z dużej części uroku życia o- 
sobistego, na co nie zgodziłby się 
nigdy przedstawiciel rasy łaciń
skiej. Każdy Anglik „jest w jakiś 
nieuchwytny sposób Anglią", jest 
jednak za to bez chwili przerwy o- 
bserwowany nie tylko przez siebie 
samego, ale także przez swoich 
współplemieńców. W tym tkwi tra- 
g!zm Hamleta, nie mogącego znieść 
zbyt wielkiego nacisku środowiska, 
a równocześnie nie umiejącego zna
leźć ucieczki od tej presji.

Don Kichot jako wyraziciel wie
cznego ducha Hiszpanii jest dosko

nałą antytezą Hamleta. Gdy Ham
let cierpi na nadmiar zaintereso
wania otoczenia, skierowanego w 
jego stronę, Don Kichot ginie z bra
ku jakiejkolwiek ludzkiej reakcji, 
z braku jakiegoś własnego środowi
ska, mogącego mu dorównać. W re
zultacie, aby izaludnić otaczającą 
pustkę, zaczyna zamiast żywymi 
ludźmi zapełniać świat marami 
swej Wyobraźni. Obie postacie są 
na swój sposób głęboko tragiczne. 
Są też najlepszą ilustracją tezy. że 
znalezienie równowagi między ży
ciem osobistym a życiem społecz
nym jest jednym z najbardziej tru 
dnych i stale żywych problemów, 
periodycznie nawiedzających euro
pejską świadomość.

Przy końcu książki znajduje się 
rozdział zatytułowany: „Irlandczy
cy, Polacy, Hiszpanie". To zestawie
nie Polaków z Irlandczykami po
dobałoby się może Chestertonowi a 
i dalszy ciąg wywodu zyskałby mo
że jego uznanie.. Madariaga twier
dzi, że te trzy narody — z których 
dwa żyją w pobliżu Atlantyku, od

ŚW. E L Ż B I E T A  OD T R Ó J C Y  ŚW.

M O D L I T W A
O Boie mój, Trójco, którą wielbią,
Bądi mi pomocą ku zupełnemu zapomnieniu, 
ubym utrwaliła się w Tobie stateczna i pełna pokoju, 
jak gdyby dusza moja i kwita faz a wieczności.

By nic nie mogło zmącić: mego pokoju, ani zmusić mnie, 
bym Cię opuściła, o mój Niezmienny, — 
lecz aby każda chwila porywała mnie coraz dalej 
w głąb Twej Tajemnicy.

Uspokój duszę moją, uczyń z niej niebo Swoje, 
przybytek ulubiony i miejsce odpoczynku Swego. 
Bym Cię tam nigdy nie zostawiała samego, lecz 
bym tam przebywała całkowicie, czujna w wierze, 
uwielbiająca Cię i oddana Twoim czynom Stwórcy.

Chryste mój ukochany, przez miłość ukrzyżowany, 
chciałabym Cię okryć chwałą, 
chciałabym Cię tak ukochać. abym w miłości tej 
znalazła śmierć.

Ale czuję niemoc moją i proszę 
przyoblecz m.nie Sobą i złącz duszę moją z każdym 
drgnieniem duszy Twojej i zatop mnie i pochłoń 
i przeniknij mnie tak, by życie moje było tylko 
odblaskiem, Twojego życia.
1 wejdź we mnie jako Wielbiciel i Odnowiciel 
i jako Zbawca.

O Słowo przedwieczne, które przychodzi od Boga mego.
Chcę przepędzić życie moje na słuchaniu Ciebie.
Chcę stać się tak pojętna, abym od Ciebie wszystkiego mogła się

nauczyć.

A potem przez wszystkie noce, pustki wszystkie, przez 
wszystkie niemoce chcę się zawsze wpatrywać w Ciebie, 
tkwiąc w Twojej wielkiej Jasności.

0 Gwiazdo moja ukochana, uwięź mnie, abym. 
nie mogła już wyjść z kręgów blasku Twojego.

Ogniu trwający, Duchu miłości, wstąp we mnie, 
aby w duszy mej spełniło się jakby Wcielenie Słowa.
Abym się Jemu stała dalszym ciągiem człowieczeństwa, 
w którym Ono ponawiałoby swoją Tajemnicę.

1 Ty, Ojcze, nachyl się ku swojemu biednemu, małemu 
stworzeniu i chciej widzieć w nim tylko umiłowanego, 
w który me ś Sobie wielce upodobał.

O Trójco moja, Wszystko moje, Błogości moja,
Samotności nieskończona, o Bezmiarze, w którym gubię się,
Oddaję się Wam w ofierze.
Ukryjcie się we mnie po lo, bym mogła ukryć się w Was 
w oczekiwaniu oglądania w Waszym Blasku

Analizując, w sposób niesłychanie otchłani Waszych Ogromów. 
subtelny tych bohaterów piśmien
nictwa łacińskiego i angielskiego

Przełożył
Bronisław PrzyłuskJ

którego idą jakieś rozmarzające 
powiewy, a trzeci na krańcach Eu
ropy — mają ze sobą jedną cechę 
wspólną — ,,their familiarity with 
the absurd" — to, że są za pan brat 
z absurdem Zetknięcie się z przed
stawicielami tych narodów jest 
zawsze ożyWcze, tak jakby ktoś o- 
tworzył okno pokoju, zatrutego tok
synami rozsądku i zmaterializowa
nia. Fundamentem takiej postawy 
„za pan brat z nonsensem" jest 
absurdalny stosunek do rzeczywi
stości oraz wyrosła na tym tle prze
waga indywidualności ponad zbio
rową świadomość, jakieś wielko- 
pańskie odrzucenie obiektywizmu, 
jeśli nie odpowiada on osobistym 
wyobrażeniom o świecie. jako przy
kład podaje słynnego uczonego Hi
szpana, który zakutany po uszy 
przechadzał się pewnego razu po 
parku. Gdy ujrzał termometr, wska- 
żujący bardzo wysoką temperaturę, 
popatrzył nieżyczliwie na żyłkę rtę
ci i wycedził; „ćLziś Jest zimno, bez 
względu na to. co mówi termometr" 
Przypomina to znaną anegdotę o 
Piłsudskim, który podobno nigdy 
nie chciał przyznać, że Daszyński 
był w legionach. Ktoś przyniósł fo
tografię przedstawiającą jego sa
mego, kiedy rozmawia z Daszyń
skim w mundurze legionisty. Pił
sudski miał popatrzeć na fotografię 
i powiedzieć: „a jednak Daszyński 
w1 legionach nie był"

Ten spoisty stosunek do świata 
widzialnego stwarza u Hiszpanów, 
Polaków i Irlandczyków leszcze Je
den wspólny rys charakteru: kato- 
goryczna odmowę zaprzestania 
Walki, nawet 1eśll wiadomo już, że 
skrawa Jest beznadziein’e przegra
na Poza tym oczywiście każdv z 
tveh narodów hoduje swój specy
ficzna rndzai nonsensu. Hiszpan — 
i znów Don Kichot służyć może za 
przykład — uważa na serio że 
świat wygląda dokładnie tak. jak 
^tworzyła go Jego wyobraźnia Jeże’i 
nrzvpadkiem uderzy głowa w ścia
no rzeczywistości, to zamiast roz
cierać własnego guza pokiwa głową 
litując się nad światem. którv za
chowuje się w sposób nieobliczalny. 
U Polaka zamiłowanie do absurdu 
ma w sobie Więcej Jeszcze gestu i 
wielkopańskoścl. Pióropusz musi 
być. nawet Jeśli zabraknie jedzenia 
i ubrania. Pewna piękna Amery
kanka która ..zanim stała sle wę
gierska hrabiną. bvła polską księż
na" opowiadała Madariadze nastę
pującą anegdotę-

Rzecz dziele sie na Week-endzie 
w domu Jakiegoś księcia w Polsce. 
Wieczorem służący wręczył Amery
kance maskę latarnie i kij. ..Po co 
to wszystko?" — „Madame — od
powiedział służący • •• ubikacje sa 
na końcu ogrodu '* ..Rozumiem 
po co latarnia ale kii?" — „Można 
spotkać psa..." ..A maska?"..... Moż
na spotkać kogoś z gości"...

I Madanaea tak komentuje to 
rzekomo autentyczne zdarzenie: 
..Czyż bym się mylił że ta historyj
ka jest typoWa dla tego rodzaju 
nonsensu, który kwitnie w Polsce? 
Posiada ona cechy charakterysty
czne dla Polaków, ich dystynkcję, 
utrzymanie dystansu i odrobinę 
impertynenckiej pogardy, która 
wyczytać można w uśmiechach 
spotykanych Polaków, uśmiechach 
najbardziej może niezrozumiałych 
i tajemniczych spośród tych. które 
kwitną w ogrodzie Europy. Uśmiech 
ich mówi o pogardzie tego narodu 
do Wszystkiego co prozaiczne, co
dzienne, naturalne. Mówi też o po
goni za wartościami absolutnymi, 
dalekimi, nierzeczywistymi. I ilustru
je może najlepiej tragiczną niezdol
ność tych ludzi do życia dla kraju, 
dla którego w tak Wspaniały sposób 
potrafią umierać".

Za trzy najbardziej inteligentne 
narody w Europie Madariaga uwa
ża Francuzów, Niemców 1 Włochów. 
Francuzów za ich zamiłowanie do 
logicznego rozumowania i dbałość 
o formę, Niemców (o których zre
sztą wyraża się z ledwo ukrytą nie
chęcią) za zdolności w dziedzinie 
muzyki i filozofii, Włochów za in
tuicję w stosunku do piękna. Jest 
to jednak przywilej niebezpieczny, 
bo chociaż inteligencja w organiz
mie psychicznym człowieka gra 
rolę przewodnika duchowych war
tości, to jednak człoWiek specjal
nie inteligentny jest zawsze w nie-

bezpieczeństwie, że z powodu do
skonałości swojego życia intelektu
alnego zostanie skazany na zanik 
sił twórczych. Jako konieczny kont
rast i uzupełnienie znajdują się 
jednak na szczęście W Europie trzy 
„narody szalone", które przez sam 
fakt owego szaleństwa ratują inte
ligencką trójkę od wyjałowienia. 
Te narody to Rosja (z racji swego 
dziedzictwa mongolskiego nie n a 
leżącą, W pełni do Europy), Hiszpa
nia i Anglia. Rozróżnienie między 
narodami „szalonymi", a „absur
dalnymi", o których mowa była 
poprzednio, wygląda tak: narody 
„szalone" swoją irracjonalną posta 
wą otwierają wielkie perspektywy 
intuicyjne, zaś narody zakochane 
w absurdzie odświeżają aurę psy
chiczną przez upartą walkę z roz
sądkiem. Hiszpania należy do obu 
tych grup.

Anglicy kultywują szaleństwo 
które u nich przybrało nazwę „hob
by". jako ucieczkę od codziennego 
obiektywizmu. Jednak to swoje 
zbiorowe i indywidualne szaleństwo 
potrafią zaNysze podporządkować 
rzeczywistości i dlatego są na ogół 
szaleni tylko częściowo, podobnie 
jak H?mlet, który powiada w II 
akcie dramatu- „Szalony jestem 
tylko przy wietrze północno - za
chodnim Kiedy z południa wieje, 
umiem odróżnić Jastrzębia od 
czapli".

Szwajcaria wciśnięta, między trzy 
najinteligentniejsze narody nie 
miała wyjścia, jak pójść jeszcze o 
krok dalej. Jest ona. Według 
autora, symbolem intelektu z racji 
sw ego narodow ego zaw odu. R ob ie
nie zegarków Wymaga absolutnego 
skupienia i jest najbardziej precy
zyjnym zajęciem na świecie. Kto 
wie. czy nie dlatego sukces Kalwina 
bvł w Szwajcarii tak wielkj. że w 
Psychice Szwajcarów istnieje ja 
kaś ukryta sprężyna podobieństwa 
miedzy ich zamiłowaniem do do
kładnej pracy i dobrze zorganizo
wanego życia, a wiarą w predesty
n u j?  ■ Bóg w ich wyobraźni jest 
na newno podobny do doskonałego 
zegarm--strza, który wszystko od 
początku świata mądrze przewidział 
i zaaranżował, bez żadnych niespo
dzianek. w które na przykład obfi
tuj e żvcie katolika, mogącego przez 
akt żalu uciec od piekła nawet w 
ostatniej chwili...

Wiele można wvhaczvć autorowi 
. Portretu Furony" za takie błyskot
liwe igraszki intelektualne, lak po
wyższe sformułowanie. Nawet pew
na lekkomyślność, zbyt łatwe gene
ralizowanie czasami nawet może 
poświęcenie całej prawdy na rzecz 
szvbkieero paradoksu lub zgrabnego 
dowcipu zostaje wynagrodzone 
przez olbrzymi ładunek myślowy i 
uczuciowy, jaki zawarł w ramach 
swojej książki. Jego błyskawiczna 
podróż po Europie odbywa się za
wsze rod słońcem prawdziwej mi
łości i życzliwości do ludzi ją za
mieszkujących. Trudno nie wyba
czyć staremu liberałowi pewnych 
drastycznych nawet przerysowań w 
imię miłości Europy d0 której 
wzywał na konferencji w Hadze 
tymi słowy

„Ponad wszystko na świecie mu
simy kochać Europę, naszą Europę, 
rozbrzmiewającą gromkim śmie
chem Rabelajs. błyszczącą dowcipem 
Woltera. Na której. intelektualnym 
niebie jaśniały płomienne oczy 
Dantego, chłodne oczy Szekspira i 
udręczone Dostojewskiego. Tę Eu
ropę, dla której Gioconda chowa 
swój wieczny uśmiech, dla której 
żyć będą na zawsze Mojżesz i Da
wid Michała Anioła , a geniusz Ba
cha osiąga szczyty intelektualnej 
harmonii... Europę, której katedry 
według słów Musseta padają na 
Ko.ana, aby modlić się w swych 
szatach z kamienia, gdzie rzeki
jak srebrne nici łączą miasta _
klejnoty wyrzeźbione w krysztale 
przestrzeni dłutem czasu... Europa 
musi się narodzić, a stanie się to 
wtedy, gdy Hiszpanie będą zdolni 
powiedzieć „Nasze Chartres" An
glicy „nasz Kraków", Włosi „nasza 
Kopenhaga', a Niemcy „nasze 
Bruges". Wtedy dopiero Europa za
istnieje i będzie żyła, bo tylko wte
dy duch historii powie te twórcze 
słowa; „Fiat Europa".

Aleksandra Poleska



Str. 2 i  Y C 1 E 24 (260)

SEKCJA POLSKA 
KONGRESU 

W BARCELONIE
(Od własnego korespondenta)

Pielgrzymki polskie na XXXV 
Kongres Eucharystyczny w Barce
lonie przybyły z Anglii (najliczniej
sza), Belgii, Francji, Holandii. 
Hiszpanii, Niemiec, Rzymu, Szko
cji, Szwajcarii i Włoch. Piel
grzymkom towarzyszyli liczni księ
ża. Na Kongres przybyli m. i. J. E. 
Ks. Biskup Józef F. Gawlina, Pro
tektor Polskiego Uchodźstwa, ks. 
Władysław Mroczek, generał zgro
madzenia ks. ks. marianów z Rzy
mu, ks. infułat Bronisław Michal
ski, naczelny kapelan polskich obo
zów w Wielkiej Brytanii, ks. prałat 
Edward Lubowiecki, “wikariusz ge
neralny ks. biskupa Gawliny dla 
Polaków w Niemczech, ks. prałat 
dr Walerian Meysztowicz z Rzymu, 
ks. kanonik dr Ludwik Bombas, 
rektor polskiej misji katolickiej w 
Szkocji, ks. Karol Kubsz, rektor 
polskiej misji katolickiej w Belgii, 
o. Maria Efrem, kapucyn rektor 
polskiej misji katolickiej w Holan
dii, ks. Florian Kaszubowski, re
daktor „Polski wiernej“ z Paryża.

Wśród pielgrzymów znaleźli się: 
gen. Anders z Anglii, p. Potocki, 
min. pełnom. R P. w Hiszpanii, p. 
Piskorski, przedstawiciel Rady Po
lonii Amerykańskiej na Europę* 
(Genewa), ks. Stefan Bernaś, dy
rektor War Relief Services - NCWC 
na Niemcy i Austrię.

Polacy stanowili na Kongresie 
osobną sekcję, która miała osobne 
nabożeństwa codzienne i dwa razy 
dziennie zebrania, na których wy
głaszano odczyty. Polakom przy
dzielono na nabożeństwa na czas 
Kongresu kaplicę de Ensenanza 
przy Calle de Aragon.
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tuż przed oficjalnym otwarciem 
Kongresu Eucharystycznego w Bar
celonie miała miejsce inauguracja 
Polskiej Sekcji Kongresowej. W ka. 
plicy de Ensenanza przy Calle de A- 
ragon zebrali się polscy pielgrzymi, 
przybyli z różnych krajów na uro
czystości bareelońskie. Wprost z lot
niska przyjechał do kaplicy przyby
ły z Rzymu ks Biskup Józef F. Ga
wlina. Po przywitaniu ks. Biskupa 
przez ks .dra Mariana Walorka, 
rektora polskiej misjii katolickiej w 
Hiszpanii, ks. Biskup wygłosił do 
zebanych przemówienie, w którym 
między innymi powiedział:

W dawnych latach.w czasach za
borów. kiedy Polska ciemiężona by
ła przez trzech zaborców przecież 
nie broniono Polakom brania u- 
działu w światowych Kongresach 
Eucharystycznych, jakie odbywały 
s“e przed Pierwszą wojną światową 
Udział Polaków w tych Kongresach 
bywał bardzo liczny. W" okresie na
szej niepodległości pielgrzymki pol
skie na Kongresy Eucharystyczne 
(m i. w Amsterdamie 1924 r.. Kar
taginie 1930 r i “wreszcie w ostat
nim Kongresie przed drugą wojną 
światową w Budapeszcie “w 1938 r„ 
na którym przewodniczył kard. Eu
geniusz Pacelli. obecny Papież) by
ły jednymi z najliczniejszych. Cóż 
za różmca z dniem dzisiejszym! 
żaden z Polaków nie mógł przybyć 
na obecny Kongres z Kraju, skąd 
obecnie nikt nie może się udać n i
gdzie. gdzie ludzie wierzący w Bo
ga. zbierają słę razem, by wspólnie 
dać wyraz swojej wierze i umiłowa
niu Jezusa, utajonego w Najświę
tszym Sakramencie Ołtarza.

Ks Biskup Gawlina przypomniał 
zebranym o naszych świętych roda
kach którzy mieli szczególne na
bożeństwo do Eucharystii, wśród 
których byli św. Jacek i śW. Stani
sław Kostka. Wspomniał też do
stojny kaznodzieja o Jagielle pod 
Grunwaldem i o Janie Sobieskim 
nod Wiedniem, jak oni czcili Naj
świętszy Sakrament. słuchając 
Mszy śwłetei orzed bitwami. I z 
ezasów najnowszych, z ostatniej 
i'iż, wojny, kiedy spadochroniarze 
różnych narodowości, zrzucani w 
krajach okupowanych przez Niem
ców. zabierali ze sobą szybko dzia
łającą truc'zne na wvnadek wy
krycia ich przez wroga. bv uniknąć 
tortur i nieki. to Polacy, nie truci
znę zabierali z° sobą. lecz Komu
nie świętą bv w chwil: niebeznie- 
P7“ń»twR kiedy śmierć zaglądnie 
:*n w cezy Fueharvstia dała im si
łę spokói i onq/noWaoie A kiedv 
roi ski st.anał pod Mont°
Cassino w 1944 roku to nim tam 
rozgorzała straszliwa bitwa na<d 
*o>niprze od strzelców do dowódcy
korpusu wszvscv przestaniu d̂> 
^crnunii 1 z Bogiem W s^rco noszu 
zdobywać rjp zdobyta dot.a^ nrzQz 
nikogo klasztorna górę i Bóg dał 
nam zwvc:Pstwo

Patrzcie na Kraj — powiedział w 
końcu ks. Biskup — patrzcie, jak w 
Polsce adorują Polacy Najświętszy 
Sakrament! Wiedzą bowiem oni 
dobrze, że w Eucharystii ich na
dzieja. ich siła i moc! I módlcie się 
— wezwał ks. Biskup* obecnych — 
módlcie się prosząc Boga utajone
go w Najświętszym Sakramencie, 
by swoją szczególną opieką otoczył

MARIA CZAPSKA

T A K I R O D
Szczupła to była gromadka sług 

Bożych, skupiona wokół kościoła 
św. Medarda i tamtejszego'polskie
go księdza, ale wierna. W jej liczbie 
były panie, które w złe lata nie 
miały nieraz na obiad i były te 
,,do wszystkiego“, bardziej uparte 
w przeżyciu, dziedzicznie przezor
niejsze i obdarzone instynktem 
ptaków wędrownych, który pozwa
lał im nie zbłądzić w milionowym, 
obcym wieście i trafić gdzie trzeba 
nawet bez języka.

Najstarsza z nieb, z Której zda. i :n: 
nie tylko się liczono, ale której są 
du się lękano, była Maria Sikora, 
licząca lat 70, a od lat blisko trzy
dziestu zamieszkała w Paryżu. 
Dzięki wiekowi przysługiwała jej 
drobna emerytura i klitka na pod
daszu, w końcu długiego korytarza 
na trzecim piętrze hoteliku, przy 
ulicy Mouffetard; tej klitki trzy- 
mata się Sikora jak ptak gniazda. 
Stało tu łóżko żelazne, stolik z ołta
rzykiem Matki Boskiej Nieustają
cej Pomocy, stołek, miednica na 
kuferku — to wszystko. Na haku 
wisiało jeszcze czarne, odwieczne 
„sakpalto“ i słomiany kapelusik, 
„klofz“ niegdyś pewno czarny, ale 
od starości zzieleniały. W skośny 
sufit z desek była wbudowana kwa
dratowa framuga czegoś w rodzaju 
kominu ze trzy metry wysokiego. 
Jednoszybowe okienko zamykało 
ten komin, po którym biegł drut do 
otwierania i zamykania szklanej 
klapy. Drut ten jednak urwał się 
albo obluzował u samej góry; okien
ko było więc stale zamknięte, przy
sypane kurzem i sadzą. Jedyną 
wentylacją klitki był więc korytarz, 
na który wychodziły drzwi innych 
pokoi z podobnymi kominami za
miast okien.

Jadła Sikora to, co jej kto przy
niósł, najchętniej bulkę rozmoczo
ną w mleku, lubiła też kiszkę albo 
pasztet wątrobiany, bo nie miała 
zębów; coś też gotowała na spiry
tusowej maszynce, ale nie zawsze 
miała spirytus. Książek tu nie było, 
bo Sikora nie umiała czytać, ale 
na gipsowym posążku Matki Bos
kiej wisiał stary czarny różaniec.

W kwadratowej twarzy, skróconej 
brakiem zębów i pociętej kilku pro
stymi zmarszczkami świeciły żywe 
oczka, c bacznym spojrzeniu; włosy 
rudawe, omal nietknięte siwizną 
Dla tych, którzy zasłużyli na jej 
zaufanie — mówię o kobietach, bo 
mężczyzn nie wpuszczała do swo
jej izdebki, ani nawet na próg — 
odsuwała niekiedy stół z ołtarzy
kiem, lampką i wazonikami odgar
niała róg serwety i wyciągała spod 
n^ej najprzód wyciętą z jakiegoś 
kolorowego pisma podobiznę angiel
skiej nary królewskiej. Siedzieli o- 
boje w karecie, uśmiechnięci u- 
przeimie. Zdjęcie robione chyba w 
czasie pierwszej wizyty królestwa 
w Paryżu, przed samą wojną.

— Przechowałam to przed Niem
cami, wyznawała z dumą zaufa
nym Nawet tu żaden nie zajrzał, 
ni^ domyślili się!

Druga pieczołowicie strzeżona 
namłątka. to była fotografia grupy 
dz’ewczat w białych sukniach i we
lonach. z medalam; na wstążkach 
u szyi w otoczeniu kilku zakonnych 
kornetów.

— Panienka jestem, oświadczała 
z wielką powagą 1 Dziecko Marii! 
(wskazywała przy tym jedną z po
staci białego szeregu), a mówiła to 
w tonie, z jakim inna wyznałaby, 
że jest księżniczką krwi; z godno
ścią i dumą.

Zanewne znała proroctwo Apoka
lipsy o stu czterdziestu czterech ty
siącach, które chodzić beda za ba
rankiem. gdziekolwiek pójdzie ..bo 
dziewicami są. bez zmazy przed sto
lica Boga“. Dziewictwo był0 jei 
klejnotem, ufała, że ono zapewni 
i ej na wieczność miejscp po rrawicy 
Baranka, że nie minie ją to wyróż
n ie n i w owym lepszym świecie

Wyjątkowe upały ciążyły tego 
roku nad miastem. Od połowy lipca 
liście zwijały się na drzewach jak 
od ognia, domy gorzały pod blasza
nymi dachami a nogi więzły w a- 
sfalcie ulicy.

— Sikora umarli! .— oznajmiła 
Magda zalterowanym głosem, “wpa
dając pod wieczór znojnego dnia 
do Biblioteki. Pot kroplisty wystę
pował na jej pobladłą ze zmęczenia 
i zwiędłą twarz; ocierała go dużą 
białą chustą, rozłożoną na dłoni.

— Idę ja po schodach, było to w 
sobotę i spotykam tę dziewczynę, 
Helenę, mówi; Idźcie, idźcie! Siko
ra umiera! Idziemy, a tu drzwi za
warte. To my ino buchły w te drzwi 
— ustąpiły i widzimy, leży na ziemi 
i mokrą szmatę przykłada do głowy. 
„Magda niech przyńdzie, powiada, 
co ma córkę, Magda!“ — Ano to 
jezdem! mówię, Magda! „Nie Mag
da, pada, to nie Magda!“ To my 
widzim, że źle, i do saku szukać 
pieniędzy, a tu same grosze!... Ale 
nie, jest coś na stoliku, musiał ktoś 
położyć. Chwała Bogu! — myślę - - 
coś się dołoży i będzie na dwie msze 
A ona. Sikora, to ino się tak podry
wa, jak bocian z gniazda, ale wstać 
nie może. Chcieli my ją położyć na 
łóżko, to nie dała. ,,Idźta już — pa
da —i niech będzie spokój!“

— To chyba była apopleksja ~- 
zauważyła jedna z pań.

— Ale gdzie! żadna tam... jak 
pani mówi? — Noga jej się musiała 
zemknąć i tak się obaliła głową o 
podłogę, a podłoga kamienna. — 
Możebne że się tyź zatruła, bo okna 
nie otwierała, a gotowała na ja- 
kichsi papiórkach i wiórkach, żeby 
nie palić spisytusu, to i tym smro
dem mogła, się zatruć. Inaczej to 
by żyła jak ojciec. Magda zrobiła 
pauzę i otarła znów twarz chustą 
starannie, jak z wody, potem też 
szyję aż za kołnierz. a patronka 
mówi; choć która z was niech zo
stanie. póki doktór nie przyńdzie... 
(bo już dzwoniła na nagłą pomoc, 
po ambulans). Ale u mnie w domu 
akurat dziecko córka przyniosła i 
groch na ogniu, ani dziecka osta- 
wić, ani odejść... No to ta druga 
się wróciła, choć ze strachem, że to 
będzie sama przy konającej. Ambu
lans przyjechał dopiero po północy, 
do szpitala powieźli, na Wyspę, a 
w południe, znaczy dziś już nie 
żyła. Siostra Antonina była przy 
niej. Chcieli ciało spalić, ale Siost
ra nie dała. wszystkie potrzebne 
papiórki wyrobiła; jutro pogrzeb 
w naszym kościele, panie przyńdą?

Ładny miała Sikora pochówek o 
nabożeństwem, ,od miasta go miała, 
miasta Paryża. W kościele zebrało 
się ze dwanaście osób. były dwie sfo- 
stry szarytki, nawet trochę kwiat
ków. a n.a sam cmentarz, na Ivry, to 
pojechało aż 5 osób. Ciasno na tym 
cmentarzu — powiada Magda — 
jak w jakim składzie towarowym. 
Rów przekopany, szeroki i kładą, 
tamoj trumnę przy trumnie rzę
dem...

— Ano tak — kończyła Magda 
pogodnie swoją relację, każdy mu
si umierać. Wieczne jej odpoczywa
nie!

Kwadratowe okienka paryskich 
poddaszy jarzyły się łuną Słońce 
zapadało już za czarne domy i las 
kominów.

Urodzona była Marysia Sikora na 
wsi gdzieś koło Rzeszowa; kilka 
morgów i sadzik koło chaty, grusze 
to  były. Ojciec jeździł co roku do 
„Gdanij“ na roboty, ale dzieci było 
siedmioro — bieda. Ksiądz pro
boszcz obiecał matce, że znajdzie 
we Lwowie dobrą służbę dla naj
starszej. liczyła piętnaście lat Miał 
interes w Namiestnictwie i zabrał 
ja. jak obiecał; jeszcze mszy św. 
wysłuchała a ksiądz dał i ej nawet 
śniadanie: potem pojechali.

O tej pierwszej służbie opowia
dała Marysia z lubością: wszyscy 
znali tę opowieść; powtarzała ja 
jednak, ilekroć kto chciał słuchać, 
bo była to służba u hrabiów Skrzyń
skich. na ulicy Sykstuskjej. Ta 
służbą chlubiła się wobec innych 
dziewcząt, które znały tylko pracę 
na fermie albo “w mieszczańskich, 
paryskich domach, a to było u h ra
biów Zbytek pańskiego domu po 
chacie ojcowskiei olśnił dziewczynę 
jak bajka czarodziejska i do końca 
życia trwała pod urokiem ulicy 
Sykstuskiej. ,

..Hrabia — ooowiadała Sikora — 
jadał zwykle w Resursie, a w domu 
gotował kucharz “w capicy. Z Wid- 
nia był ten kucharz, zaś lokaj to 
robił serwis we fraku i białych ręka
wiczkach. Była też panna służąca, 
co ubierała 1 rozbierała hrabinę, 
czesała ja i fryzowała rurkami, pra
sowała sukienki i krochmalone hal
ki A panicz był tylko jeden; przy-

chodzili do niego guwernerzy, żeby 
się v/ szkole nie zepsuł. W niedzielę 
zaś, to sama Pani Hrabina prowa
dziła go na mszę. ,

,,Ja byłam od ścierek i od zmy
wania rondli; nieraz zmywałam 
do późna, ale jak tam jadłam! Ta 
panienka, służąca, to była naboż
na i lubiła mnie, to jeszcze mnie 
ze swego dawała bo jej lokaj nosił 
osobno, po państwie; ja to brałam 
w kuchni, co było dla ludzi, a kury 
i lody od niej.

,,W obiad to było 12 dań, a ku
charz wszystko stroił na półmis
kach. to listkami, to znów wystrzy- 
żonymi papierkami albo i marchew
ką w gwiazdki — bo był z Widnia

„Ale po kilku miesiącach państ
wo wyjechali za granicę i zwolnili 
mnie.

„Wtedy poszłam do innej służby, 
na Pańskiej, kole Bernardynów i o 
6, jak zwykle, pobiegłam na mszę. 
Ale jak pani dowiedziała się, że wy
szłam bez pozwolenia żadnego, to 
mnie w twarz za to uderzyła. Potem 
omiatając dywan, na kolanach, 
łzami kropiłam ten dywan i modli
łam się; „Któryś za nas cierpiał 
rany...“' To była moja adoracja...

„Mamie to nigdy nie mówiłam, 
ani nie pisałam, że mi źle, bo by 
płakała...

„A potem to już brałam służby 
od św .Zyty, od Stowarzyszenia, bo 
św. Zyta tyż była służącą, służyła 
u jednej hrabiny i bardzo ją ta 
hrabina poniewierała, Potem wiel
kie cuda działy się na jej grobie, a 
Papież ogłosił, że była święta.

„Tak jest — zamyślała się ■— ca
łe moje życie to była praca i kościół. 
Nic innego, żadnego^ chłopa — nig
dy. Wprzód Lwów, a potem Stras
burg, fabryka pod opieką sióstr z 
Patronażu, a potem Paryż, służby 
różne i starość.

— Taka pani wierna.
„Nie chwalący... Taki charakter. 

Po mamusi. Bardzo była nabożna 
i ojca przerobiła — cierpliwością. 
Bo jak widzi pani, jestem prosta 
dziewczyna, ani pisać, ani czytać, 
ale wszystko mam tu... (pokazała 
czoło) i różaniec! Kto nie ma nau
ki — ma głowę; tak Bóg wynagra
dza“ — dorzuciła w tonie nieza
wodnej i pogodnej wyższości.

Ktoś opowiadał Sikorze, jedna 
. tam służąca, jak ją ciągnęli do bap
tystów i namawiali, żeby wyrzuci
ła różaniec. „Różaniec Matki Bos
kiej! — biadała Sikora ze zgrozą, 
toż ja przez niego żyję! — No i ta 
głupia poszła. A ich starszy, tak 
jakby ksiądz, czytał im Pismo, ja
kie to przyjdą klęski na ludzi i o 
takiej bestii, co ma siedem głów i 
dużo rogów i wyjaśniał im, że to 
Papież... To ta dziewczyna mówiła, 
że jej coś takiego się zrobiło, pod 
sercem jakby ścisnęło, że nie wie
działa jak się obrócić. Dobrze jej 
tak, po co chodziła? obraza Boska ! “

Spotkałam raz staruszkę na ła
weczce. przy kościele, “wczesną“'porą 
i wiosną. Ubrana była w swoje od
wieczne sakpalto i zzieleniały klosz 
nasunięty na czoło.

— Sikorka! ucieszyłam się.
„Nie Sikorka — przekomarzała 

się — sikorki na krzaku. O, widzi 
pani, jak piórka na wiosnę szyku
ją? Ta z kamizelką żółtą to „bo
gatka“ a tam ta szarutka, ale ma 
taką samą czarną furażerkę [ jak
by jaki kaftanik, a ta z dłuższym 
ogonkiem, niebieska, jakby mniej
sza, ale popatrz no pani jaka Zwin
na! Jak się kręci! (Cieszyła się 
wszystkimi zmarszczkami). Są też 
i czubatki, ale ich nie widać, rzad
sze... To są sikorki, a ja Sikora 
Marysia Sikora!“

Pąki na kasztanach były już na
brzmiałe i lśniące, po głębokim nie
bie sunęły lekkie, iskrzące obłoki. 
Niedziela Na Mouffetard odbywał 
się szumny targ. Przed kościołem 
stały wózki pełne kwiatów, młodej 
sałaty, rzodkiewek i cebuli. Wy
pięknione dziewczyny zwijały się 
za zwałami masła, stertami kieł
bas. Sprzedawcy zachwalali stania- 
łe jajka, sery, wyborowe normandz- 
kie. owernlackie, afrykańskie po
marańcze !

— F a i t e s  v o t r e  c h o i x ,  
m e s d a m e s !

Plandeki wózków i białe fartuchy

rzeźników łopotały w porywach 
wiosennego przeciągu. W targowy 
gwar wpadały gromkie głosy gaze
ciarzy; głosili hasła komunistycz
nej H u m a n i t  ć, wezwania do 
jedności de Gaulle‘a, zachwalali 
katolicki L‘ H o m m e  N o u 
v e a u . . .  d é f e n d  la- s e u 
l e  c a u s e  d e  D i e u !

Prowadziłam staruszkę w tłok 
krok za krokiem w górę ulicy. Na 
skrzyżowaniu, obok zachrypłych 
gazeciarzy, stał wózek pierwszych 
fiołków.

Może obfitość tego targu przy
pomniała Marysi kuchnię na Syks
tuskiej, bo przystanęła i zagadała 
o Lwowie.

„Jak to ludzie bili się o ten 
Lwów, moja pani, jak umierali, a 
obronili go skauci! I powstała ta 
Polska, a za dwadzieścia lat znowu 
jej nie ma, rozsypała się! No tak, 
wola Tego ,co świat Jego!

Wstępowałyśmy już na strome 
schody hoteliku. Kot pręgoWaty 
szustnął w ciemny korytarz. ,,To 
mój narzeczony! — zażartowała —• 
przychodzi do mnie w odwiedziny.“ 
W izdebce przed gipsowym posąż
kiem paliła się lampka oliwna.

Sikora zdjęła kapelusz i usiadła 
na łóżku.

— Nie ma panj nawet siwych wło
sów!

„Taki ród — stwierdziła z zado
woleniem — ojciec umarł w 87 roku 
życia i bez siwizny! A było nas w 
domu siedmioro, dwoje umarło w 
dzieciństwie, dwoje w Ameryce, 
dwoje ostało w Polsce — u ja tu. 
Ale nie wiem nawet, czy żyją, czy 
już może pomarli... psik! — fuknę- 
ła na kota, co się za nami wśliznął, 
— nie na ołtarz! Jeszcze mi kwiatki 
poskubiesz!... Jak ptaki z jednego 
gniazda, tak się rozlecieliśmy i 
ptak o ptaku1 nie wie...“

Na łóżku leżało kilka sztuk wy
pranej bielizny.

„Musiała tu Magda być, to dobra 
dziewczyna — zauważyła miękko — 
nie jak inne; ale córka to poszła po 
tym salopie ojcu, nieodpowiedni 
charakter. Mówił, że się z nią oże
ni. a żonę miał “w Polsce! Ożenił się 
—"na łóżku! A była tam jedna ko
bieta, starsza i Polka, co ją nama
wiała! Mówi, że tu taka moda, ni
by we Francji. Moda! A kto ją 
wprowadził? Ten, co w kamiennym 
więzieniu umarł, prezydent, czy 
jak, pani wie...“

— Może Napoleon? Cesarz?
„A tak, to będzie Napolion. Ale 

chut! Jeszcze posłyszą, a to ich ce
sarz!

Ostatni raz widziałam wtedy Si
korę, bo następnego lata umarła.

. Kto z nas pamięta — mówiła mi 
niedawno jedna z opiekunek spo
łecznych, której podlegało przed 
laty dziesięć departamentów Fran
c i  _ kto pamięta, ilu naszych
zmarnowało się na obczyźnie? Ile 
dziewcząt poszło na manowce, ile 
za dzieciobójstwo, często nieświa
dome, skazano na ciężkie roboty? 
Hu zmarło po szpitalach? Ilu było 
obłąkanych? Straszna jest rzecz e- 
migracja i biedny jest człowiek 
wykorzeniony, jak trawa z ziemi 
wyrwana, którą byle wiatr pomia
ta... I nie jest prawdą, że wyjeżdża
li tylko nędzarze, bezrobotni i bez
rolni. Jechali nieraz ludzie, którym 
chleba w Polsce nie brakło, chłopy 
z fantazją, dziewuchy jak rzepy — 
świata byli ciekawi! Bo to ludzie 
powiadają — mówili — że szczęście 
to je za górami! Napatrzyłam się 
tego ich szczęścia... Ale kto to Pa
mięta?“

Tak bardzo jeszcze chciałabym 
spytać Sikorę, co ją skłoniło do e- 
migracji Czy i ona szukała swego 
losu za górami? I co było jei tarczą 
pośród ..narodu niezbożnego“, że 
zdołała uchronić klejnot dziewic
twa bez krat klasztornych, bez za 
konnego welonu? Przecie i dla njej 
gwizdały kosy o szarej godzinie 
przedwiośnia, “wabiły, kusiły i dla 
piel świeciły gwiazdy w parne noce 
kiedy z dalekich nagrzanych łąk 
płynął zapach sianokosów, ponad 
dachami Paryża?

Ale dzisiaj to iuż księga zamknię
ta. Wieczne Odpoczywanie...

Mar a Czapska

tych których w Kraju uwieziono 
których poddaje się męce i tortu
rom Niech ich cierpienia i nasze 
gorące błagania zdołają wyjednać 
u Boga wolność dla naszego Naro
du i niech sprawią, by jeden z na j
bliższych Eucharystycznych Kon
gresów odbył się “w naszej wolnej 
Warszawie, kiedy nareszcie praw
dziwa “wolność i prawdziwy pokój 
staną się udziałem naszej Ojczyzny.

Błogosławieństwem Najświętszym 
Sakramentem zakończyło się pier
wsze kongresowe polskie nabożeń
stwo, a jednocześnie dało początek 
'pracom kongresowej Sekcji Polskiej 
w Barcelonie.

JUBILEUSZ PASJONISTÓW
J bi eusz pasjonistów w Ameryce.

W pierwszej połowie maja, ojcowie 
pasjoniści obchodzili stuletnią rocz
nicę założenia pierwszej placówki 
swego zgromadzenia w Stanach 
Zjednoczonych. Reguła św. Pawła 
od Krzyża wydawała się w 18 Wieku 
zbyt ostra i nieżyciowa. Obecnie 
pasjoniści, założeni przez niego, 
pracują po całym świecie. zdoby
wając sobie uznanie powszechne. 
Arybiskup Cushing porównał rok 
1720, kiedy św. Paweł zakładał swe 
zgromadzenie, do obecnych czasów 
ateistycznego komunizmu; „Paweł

zakładał swe zgromadzenie w cza
sach. kiedy ateizm przygotowywał 
się do walki z Bogiem, a bezbożny 
materializm usiłował zniszczyć 
wszystkie wartości duchowe. Warun
ki dzisiejsze są takie, że z powodu a- 
taków brutalnej siły ateistycznej 
komunizmu Kościół może być po- 
rownie zmuszony do zejścia do ka
takumb... Przeciwko ateizmowi, 
komunizmowi, materializmowi i 
szatańskim siłom nieprzyjaciół Bo
ga skutecznie walczy zakon księży 
pasjonistów“.

UROCZYSTA PROCESJA 
BOŻEGO CIAŁA DLA POLAKÓW 

W LONDYNIE
W niedzielę dnia 15 czerwca br. 

o gedzirre 5 po południu odbędzie 
się uroczysta procesja Bożego Cia 
ła dla wszystkich Polaków w Lon- 
dyn'e w ogrodach Braci Ksawerja- 
nów na Clapham South (11, Nigh- 
tingałe Lane).

W procesji weźmie udział Prezy
dent R P P eśn} wykona Chór im 
Fr. Chopina.

Dojazd. kolejką Northern Linę 
dio ClaphaJm South lub autobusam5 
88, 118. 155, 169.

Z E  Ś W I A T A  
KAT OL I CKI EGO

Czy dzieci polskie powinny mówić 
po polsku? W rozmowie z przedsta
wicielami polskiego stowarzyszenia 
w Brisbane (Australia) tamtejszy 
arcybiskup Duhig polecił założyć e- 
widencję Polaków według zawodów, 
obiecując poparcie w wyszukiwa
niu pracy. Podkreślił, że dzieci p il
skie powinny mówić po polsku i 
zachowywać tradycje polskie. Ofia
rował swą pomoc w udzielaniu 
miejsca w konwentach na naukę 
polskiego, o ile znajdą się siły nau
czycielskie. Na podsuniętą myśl o 
zakonnicach wyraził zgodę, ale po
lecił, by znaleźć takie siostry w A- 
meryce, które otworzyłyby własny 
klasztor ze szkołą -dla dzieci pol
skich.

O św ętości. Pius XII w przemó
wieniu z 27 kwietnia powiedział: 
„Jedną z wartości chrześcijaństwa, 
oznaką jego nadzwyczajnej żywot
ności jest to, że można dojść ‘wielo
ma drogami do celu wyznaczonego 
przez Boga każdej duszy; do świę
tości. Duch tchnie, gdzie i jak chce, 
stąd rozmaitość świętych, którzy 
zaludniają firmament Kościoła i 
głoszą bogactwo darów Bożych. 
Lecz nie ma wątpliwości, że droga 
miłosierdzia, jeżeli idzie się nią ze 
stałością i wedle potrzeby z heroiz
mem, nie ustępuje żadnej innej w 
doprowadzeniu wprost do świętoś
ci. Miłosierdzie w stosunku do bliź
niego, wypływające z cnót teolo
gicznych i zharmonizowane z cno
tami kardynalnymi: roztropności, 
sprawiedliwości. wstrzemięźliwo
ści i męstwa, może z całą pewnością 
posłużyć jako trwały fundament 
wysokiej doskonałości.“

Późne powołania. W Niemczech 
obserwuje się wzrost liczby tych, 
którzy w podeszłym wieku poświę
cają się stanowi kapłańskiemu. 
Przed kilku tygodniami przyjął 
święcenia kapłańskie Walter Gross, 
dobrze znany na polu przemysłu 
niemieckiego. Wstąpił do semina
rium w wieku lat 57. Jego przyja
ciel, dentysta z Gliwic, p*ięć lat te
mu został wyświęcony mając lat 62.

Uniwersytet katolicki w Kongo 
belg jskim. Uniwersytet “w Leodium 
.zaprojektował otwarcie uniwersy
tetu katolickiego w Kimyenza. Uni
wersytet będzie mi.ai cztery fakul
tety: filozofii, prawa, nauk przy
rodniczych i medycyny. Z czasem 
ma .powstać także wydział teologii.

Śmiała inicjatywa zakonnic.
Dwie zakonnice ze zgromadzenia 
misyjnego z Maryknoll zyskały sła
wę światową przez projekt po
mieszczeń dla uchodźców z Chin. 
Zakonnice, które same uciekły spod 
władzy komunistycznej, rozpoczęły 
w okolicy Hongkongu budowę do
mów. oczywiście przy pomocy u- 
chodźców. Katolickie organizacje 
charytatywne w Stanach Zjedno
czonych pośpieszyły z pomocą 
śmiałej inicjatywie przez dostar
czanie materiału budowlanego.

„Pax Christi“. W roku 1945 grupa 
katolików francuskich założyła sto
warzyszenie Pax Christi, którego 
celem miała być modlitwa Francu
zów i Niemców o pokój między tymi 
narodami Później stowarzyszenie 
stało się krucjatą modlitw o pokój 
międzynarodowy, a w ten sposób 
odpowiedzią na apel Papieża. W 
grudniu 1950 roku stowarzyszenie 
przekształcało się w organizację 
międzynarodowa ze siedzibą we 
Fryburgu. Prezvdentem jei jest ar. 
cybiskup Paryża Feltin, a prezy
dentami sekcji narodowych bisku
pi, ażeby w ten sposób nadać całej 
organizacji charakter jedności i 
pokoju w oparciu o zasady Kościo
ła katolickiego. Cały ten ruch ma 
dwa cele; 1) modlitwa o pokój 
światowy; 2) popularyzowanie po
uczeń Kościoła o pokoju i naukowe 
badanie warunków i środków dla 
osiągnięcia trwałego pokoju mię
dzy narodami.

Odznaczenie Maritaina. Zarząd 
„Galerii żyjących Autorów Kato
lickich“ przyznał ostatnio najwyż
sze tegoroczne odznaczenie francu
skiemu filozofowi Jacques Mari
tainowi za jego książkę p.t. „Czło
wiek i państwo“. Uroczystość wrę
czenia nagrody odbyła się w No
wym Jorku w obecności wielu wy
bitnych osobistości amerykańskich 
i zagranicznych.

Jacques Maritain jest obecnie 
profesorem na amerykańskim uni
wersytecie Princeton w stanie New 
Jersey, jest on jednym z najwybit
niejszych żyjących filozofów kato
lickich oraz znawcą filozofii św. To
masza z Akwinu. W swoich filozo- 
ficzno-społecznych pracach Mari
tain okazał się niejednokrotnie po
tężnym przeciwnikiem marksizmu i 
ateistycznego komunizmu.

Ostatnie wydawnictwa S .P . K .
ODCZYTY  —  TE A T R  

B ‘tw a  o M o n te  C ass in o  —  op r.
J a n  B«e'.atowicz —  3 /6
Jó ze f K isie lew sk i: H is to ry cz n e  i 
k u ltu ra ln e  zn a czen ie  Z iem  O dzy 
s k a n y c h  6d.
N apo leon  S ąd ek : M a rk ie ta n k i 
(3 a k ty )  —  4 /-

S p r z e d a ż :
S .P  K ... 1H, Q U EEN ‘S G A TE TERRA CE 

LONDON, S.W-7.

o raz  w szystk ie  K s ię g a rn ie  P o lsk ie



24 (260) t Y O I E

MARIAN BOHUSZ-SZYSZKO

O AKADEMII, KRYTYKACH I O NAS
Czytelniku, gdybyś wyczytał, że 

na jakiejkolwiek uczelni wyższej w 
Londynie panuje integralne nieuc
two i że służy ona krzewieniu bez
sensu — wówczas przede wszystkim 
z wielkim sceptycyzmem pomyślał
byś o autorze takiej wypowiedzi. 
Sądy bezwzględnie potępiające, jak 
i sądy bezwzględnie apoteozujące, 
są zawsze podejrzane, a bardzo 
rzadko trafne. Wiedząc o tym, mo
że nie powinienbym wypowiadać 
twierdzenia, brzmiącego zaiste pro
wokacyjnie, że instytucja nosząca 
zaszczytny tytuł „królewskiej“, po
siadająca tradycję praWie dwustu 
lat istnienia, jest właśnie szerzy- 
cielką najgorszego smaku i nie
kompetencji, że synonimami jej roli 
w sztuce tego kraju dzisiaj są: ob
skurantyzm, wstecznictwo, snobizm, 
jałowość... Gdybym napisał ina
czej, w wyniku obejrzenia salonów 
letnich i zimowych z kilku ostat
nich lat w Royal Academy, znaczy
łoby to, że piszę do Ciebie, Czytel
niku, nieszczerze, że staram  się 
skokietować Cię pseudo-umiarem 
w wypowiedziach o zjawisku, z ar
tystycznego punktu widzenia — 
wprost haniebnym. Nie pamiętam, 
ile jest pozycji w obecnym salonie 
letnim Akademii: sześćset cZy o- 
siemset; po starannym dbejściu 
wszystkich sal. do którego zmusi
łem siebie wysiłkiem twardej woli. 
znalazłem trzy* słabe obrazy, nada
jące się do krytyki. Pozostałe eks
ponaty do malarstwa (czy rzeźby), 
w znaczeniu poważnym, nie nale
żą i są poniżej poważnej krytyki. 
Katalogu nie kupiłem. Eksponaty 
mówią same za siebie, nazwiska sa 
nienotrzebne. Dzieł Churchilla an; 
marszałka Alexandra nie starałem 
s'e zidentyfikować. Prace ich na 
pewno nie gorsze są od innych.

Znany krytyk, Eryk Newton, w 
swoim artykule („Listener“ nr  1211 
z dn. 15 maja) pisze o tym salonie 
z gryzącym sarkazmem, ale wsta
wia zdanie: ,,But it cannot be ig
nored, for it contains so much good 
stuff“. Konia z rzędem panu New
tonowi, konja namalowanego przez 
malarza na miarę Michałowskiego, 
a nie Sir Muningsa, jeżeli pokaże, 
gdzie w tei stajni Augjaszowej 
malarskiego bezsensu można zna
leźć tego dobrego „stuffu“ choćby 
na lekarstwo.

Powtarzam: człowiekowi nieo- 
beznanemu ze swoistą dziedziną 
sztuki, człowiekowi który by chciał 
szukać analogii dO' zjawisk tutaj 
wymienionych, na przykład w u- 
czelniach wyższych innych typów 
lub W instytucjach naukowych, nie 
może się pomieścić w głowie, aby 
prezesi Akademii Królewskiej ta 
cy jak obecnie Sir Kelly albo „mi
niony“ Sir Munings, z całą plejadą 
osobników operujących pędzlem i 
opatrzonych literami R. a po na
zwisku, mogli być zwykłymi p a rta 
czami w myśl ocen kontynental
nych. Przecie analogiczne twierdze
nie, dotyczące na przykład preze
sów towarzystw naukowych, byłoby 
zwykłą, bezpodstawną arogancją. 
Jeszcze trudniejszą do przyjęcia 
jest prawda, że n. p. prace dzieci 
dz'ewięcio- dwunastoletnich, n, p. 
tych ze szkoły polskiej w Didding- 

;ton, których dzieła oglądaliśmy w 
Londynie kilka tygodni temu, mo
gły dawać prawdziwą radość arty
styczną odbiorcy, a więc że są dzie
łami sztuki, podczas gdy prace lu
dzi, obsypanych wysokimi tytułami 
Imperium, są nieporozumieniami, 
nic ze sztuką nie mającymi Wspól
nego.

Te pozorne paradoksy wynikają 
z praw zupełnie odrębnych ducho
wej aktywności człowieka, którą 
się wiąże ze sztuką. W zakresie 
nauki, w wypadkach 99 na 100, 
jest prawdą, że człowiek, który po
święcił kilka dziesiątków lat Wytę
żonej, systematycznej pracy w dzie
dzinie jakiejś dyscypliny nauko
wej, stanie się, przy średnich zdol
nościach, poważnym pracowni
kiem w tej dziedzinie. Tytuł nau
kowy, taką drogą zdobyty, jest 
odpowiednikiem prawie zawsze pe
wnych określonych, istotnych war
tości wewnętrznych, peWnej kom
petencji społecznie przydatnej i po
trzebnej. W sztuce może się oka
zać — i zdarza się to niesłychanie 
często — że dziesiątki lat pracy, 
nawet przy „zdolnościach“, jeżeli 
jednak ta praca prowadzona była 
torem niewłaściwym (acz częste 
zgubną tradycją uświęconym), da
ją wynik pozbawiony wszelkiego 
sensu, a nawet zdecydowanie ujem
ny, bo dezorientujący jednostkę 
duchowo, a społecznie .potęgujący 
bezwład odbiorcy. Co więcej, takie 
zupełne fiasko twórcze może się 
łączyć (i łączy się często) z udaną 
„karierą życiową“! Ba, z sukcesa
mi pieniężnymi, zaszczytami, ,z or
derami! Wystarczy wspomnieć w 
Anglii takiego Augustusa Johna, w 
Polsce całą rodzinę Styków — kró
lów bluffu w zakresie sztuki, któ
rych sukcesy pieniężne stały za
wsze w odwrotnym stosunku do 
wartość; artystycznych.

W świecie nauki praWie nie by
wa nic podobnego; może się oczy
wiście zdarzyć, że ktoś zrobi tutaj 
„karierę“ ponad zasługę, ale ten,

kto ją zrobił, na pewno coś, choćby 
nawet mniej niż mu przyznają, 
znaczy. W karierze artystycznej 
można osiągnąć sukces życiowy, 
związany z absolutnym fiaskiem w 
znaczeniu twórczym. Przykładów 
jest setki. Bywają też środowiska 
typowe dla takich nieporozumień 
w zakresie sukcesów akademickicn. 
Do nich należy Anglia. Polska nie 
była typoWą pod tym względem 
Nasi profesorowie Akademij Sztuk 
Pięknych bywali prawie zawsze ar 
tystami z prawdziwego zdarzenia, 
często wielkimi artystami,. Oto n,p. 
nazwiska profesorów Akademii 
krakowskiej, na kilka lat przed 
wojną: Axentowicz, Dunikowski. 
Mehoffer, Malczewski, Fałat, Weiss 
Wyczółkowski, Pankiewicz...

Nie znamy ani jednego profesora 
Royal Academy, który by coś zna
czył w sztuce sWego kraju — i to 
od lat! Zastrzegam się jak najka- 
tegoryczniej przeciwko posądzaniu 
mnie o niechętną stronniczość w
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stosunku do Anglików. Sztukę an
gielską cenię wysoko — sztukę Ho- 
gartha, Bonningtona, Turnera, 
Constanble‘a, później Siąckerta. 
Christophera Wooda, malarki 
Gwen John, dziś Tomasza Moora, 
Sutherlanda, Bena Nicholsona, Wil
liama Scotta. Ale Wszyscy ci 
współcześni (a z dawnych n. p. 
Constable) sądzą o Akademii do
kładnie to samo, co i autor tego 
nietaktownego artykułu. Chaos po
tęguje dziwne elukubracje kryty
ków. Taki n. p. EHck Newton albo 
Sylwester, pisujący w „Listener“ 
są ludźmi sprawnych piór, świet
nych stylistycznie, pozornymi eru- 
dytami w sprawach plastyki. Tak 
jakbyśmy mieli do czynienia z kry
tykami muzycznymi, którzy na Pa
mięć wykuli prawa kontrapunktu, 
ale którzy do tego stopnia nie mają 
słuchu, że nie słyszą ordynarnego 
fałszu, który popełnił skrzypek lub 
śpiewak. Przecie Eryk Newton w 
książce swojej o malarstwie współ

czesnym, zdawałoby się ciekawie i z 
sensem pisanej, potrafi nagle po
wiedzieć, że zna tylko jednego ma
larza współczesnego, który się może 
porównać z Breughelem, mianowi
cie... Stanleya Spencera! przypomi
na mi się rozmowa, którą niedawno 
miałem z wysoko edukowaną damą 
z naszych kół literackich. „Czy nie 
sądzi Pan, że Rapacki, to polski 
Turner?“ - „Istotnie, łaskawa pani, 
mogę w tej chwjli dać równie słusz
ne porównanie; Staśko, to polski 
Shakespeare“. Toutes proportions 
gardees, rozmowa powyższa miała 
miejsce w Ognisku, a brednie Ery
ka drukuje się W „Penguin Books“, 
a inne (o których n. p. mowa. po
niżej) rozsiewa w eterze BBC.

Znowu słyszę protest czytelnika: 
Jak to? Przecie ci ludzie, profeso
rowie i członkowie Akademii i ich 
krytycy uczą się latami, dziesiątka
mi lat i w wyniku... — Czy słysza
łeś, Czytelniku, o chederze, szkole 
talmudycznej żydowskiej? Uczeń

takiej szkoły latami, dziesiątkami 
lat studiuje swoje księgi i wreszcie 
dochodzi do szczytowych osiągnięć 
sprawdzalnych testem, że potrafi 
stwierdzić: gdy przekłujesz Talmud 
szpilką w tym a tym punkciem, to 
na str. 142 w Wierszu 5 od góry tra 
fisz na literę alef! Zdumiewające 
to i bardzo trudne •— tylko — po no 
jest ta  wiedza? Uczeń chederu od
powie zawne; „Ku czci Jehowy“ (i 
taka odpowiedź wzbudzi w nas sza
cunek). „Akademik“ zapytany po 
co nauczył się robić to, co wysta
wiają mu w salonie, gdy będzie wy
jątkowo szczery, odpowie: aby no 
nazwisku mieć literki R. A., a przed 
nazwiskiem „Sir“ (i taka odpo
wiedź wzbudzi w nas niesmak).

Salon Akademii należy zwiedzić, 
aby poznać, czym sztuka nie jest. 
Mogę się tu spotkać z zarzutem, że 
negując wartość zjawiska nie pre
cyzuję jego istoty ani wartości 
przeciwstawnych tym poronieniom 
Otóż zwierzam Ci się, Czytelniku,

„ D O K T O R  Z A C H Ę T Y C C

W dniu 22 maja br. Koło ge
newskie P.K S.U. Veritas urzą
dziło obchód dla uczczenia ro
cznicy konsekracji biskupiej 
św. Franciszka Salezego, połą
czony z pielgrzymką do grobu 
świętego w Annecy we Francji.

Dla oddalonego od spraw Kościo
ła katolika pojęcie „świętości“ tak 
przewyższa wszystko, co ludzkie, że 
zdaje się wykraczać daleko poza 
możliwości przeciętnego' człowieka, 
„świętych“ uznaje się za obdarzo
nych przez Boga specjalnymi zdol
nościami, których brak zwykłemu 
śmiertelnikowi, a które zezwalają 
na znoszenie łatwiej najcięższych 
cierpień i prób. Czasem uważa się 
ich nawet za osoby psychicznie nie
normalne, czy zahypnotyzowane, 
posiadające dar jesnowidzenia i 
czynienia cudóW.

Jeśli bliżej przyjrzymy się świę
tym i ich życiu, nie trudno zauwa
żyć, że pogląd ten jest błędny: nie 
tylko nie obdarzył ich Bóg żadnymi 
„ułatwieniami“, pozwalającymi 
znoaić cierpienia w milczeniu, - a 
nawet z ochotą, ale zsyła na nich 
znacznie cięższe doświadczenia, niż 
na kogokolwiek. Aby dojść do wiel
kości, każdy niemal święty musi 
całe lata prowadzić ciężkie walki
i zmagania ze swoją własną bun
towniczą naturą, a nadto z osoba
mi, którym podlega, lub które są 
mu najbliższe.

Do świętych, którzy od młodości 
zmuszeni byli 'walczyć ciężko z prze
ciwnościami swego żywego charak
teru oraz licznymi przeszkodami ze 
strony najbliższych, należy bezwa
runkowo biskup genewski, św. 
Franciszek Salezy.

Urod.zony w domu wielkopańskim, 
w wieku XVI, w którym jedynie 
bogactwa i urodzenie miały zna
czenie, zrezygnował bardzo wcze
śnie z wysokich godności i łatwego 
życia i zrównał się z „najniższymi“. 
Mając do dyspozycji olbrzymi ma
jątek, wybrał ubóstwo, a zamiast 
sławy skromność i pokorę Bóg za
żądał od niego ciężkich walk dla 
ujarzmienia charakteru. Do wy
trwania, w swych zamiarach Fran
ciszek Salezy używał wciąż nowych 
argumentów, aby przekonać swego 
surowego ojca, który do późnych 
lat nie mógł pogodzić się z losem, 
gdyż chciał widzieć syna prowadza 
cego życie wygodne i bez przeszkód. 
Zdawało się, że wszystko jest prze
rw  Franciszkowi, ale nie odstra
szyło go to od raz powziętego za
miaru 'wejścia na obraną drogę.

Te przeciwności i ta  walka z nimi 
w dążeniu do wytkniętego celu 
zbliżają św. Franciszka do nas i 
czynią jego osobę bardzo „ludzką“.

Jest jednak i jeszcze jedna cecha, 
która zyskała temu świętemu bodaj 
większe jeszcze imię; to jego głę
boka mądrość i zadziwiająca wprost 
znajomość psychiki ludzkiej, o- 
parta na poznaniu wad ludzkich i 
szukaniu na nie lekarstwa. Cecho
wały one każdy sąd czy wypowiedź 
świętego za jego życia i dziś prze
mawiają do nas z każdego jego pi 
sma. One to pozwoliły św Franci
szkowi zdobywać dusze, nawracać 
heretyków, wzruszać grzeszników ' 
nakłaniać do życia pobożnego tych 
którzy urodzili się wprawdzie w 
w’erze katolickiej, lecz byli zimni 
i niezdecydowani.

Ta głęboka mądrość spowodowa
ła, że od dawna nadano św. Fran
ciszków; w jego ojczyźnie przydo
mek ..doktora zachęcającego“ i 
..doktora pocieszyciela“ — Docteur 
Encourageant. Kościół zaś przez 
usta Papieża Piusa IX uznał go 
oficjalnie w roku 1877 „doktorem 
Kościoła“, dziewiętnastym z rzędu 
doktorów, a pierwszym pośród 
Francuzów.

św. Franciszek zawdzięczaj nie
wątpliwie swej własnej pracy zna-

jomość ludzkiej duszy. Dane mu 
było zresztą czerpać za młodu wie
dzę z najświetniejszych źródeł. Po 
naukach w położonym blisko miej
sca jego urodzenia Annecy w S a 
baudii widzimy go w Paryżu. Potem 
studiuje w Padwie, gdzie m.in. sty
ka się z Possewinem. który w roku 
1580 wyjeżdżał w znanej delegacji 
od Papieża do króla Stefana Bato
rego w Polsce. Wreszcie widzimy św. 
Franciszka i w Rzymie, gdzie na
byte nauki są ukoronowaniem jego 
stud;ów 4 eologicznych.

Kościół potrzebował w owych 
czasach jego mądrości i nie było 
na pewno przypadkiem, że Bóg wy - 
brał wtedy właśnie aktywnego orę
downika swojej sprawy. Były to 
czasy, gdy pobliska Genewa stała 
się ośrodkiem rozprzestrzeniającej 
s'ę szybko herezji religijnej. Prze
ciwstawić się tym prądom i prze
ciwdziałać głoszonym błędom Kal

wina i Bćze‘a mógł tylko ktoś głę
boko znający naukę Kościoła i u- 
miejący ją głosić z zaparciem [ od
daniem.

Kiedy duchowni katoliccy zmu
szeni zostali do opuszczenia Gene
wy Wskutek wzrastających coraz 
bardziej namiętności religijnych i 
zaciekłości nowatorów, położona 
o kilkadziesiąt kilometrów na po
łudnie stolica Sabaudii, Annecy, 
stała się nieugiętym ośrodkiem ka
tolicyzmu. św. Franciszek piastu
jący tam z początku różne mniej
sze godności kościelne, obrał sobie 
za teren swej misji nawracania he
retyków — kraj najbardziej zagro
żony, zwany Chablais i przylegają
cy do Jeziora Lemańskiego od stro
ny Sabaudii. Tutaj wykonywał swe 
funkcje apostolskie z prawdziwym 
zaparciem j nieustraszoną odwagą, 
narażając się na ciągłe ataki prze- 
c wn ków Kościoła., którzy wyczu-

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI 
REKTORA MISJI KATOLICKIEJ

W dniu 3 lipca br. mija 25 lat od 
chwili otrzymania święceń kapłań
skich przez Ks. Prałata Władysława 
Staniszewskiego.

Jest tradycją naszego narodu ser
decznie czcić jubileusze kapłańskie. 
Zachowujemy tę piękną tradycję i 
tu na obczyźnie, dając Wyraz na
szym uczuciom wobec Duszpasterza
0 wielkich zasługach religijnych i 
narodowych.

Ks. Prałat Staniszewski już przed 
wojną pracował dla dobra Polaków 
za granicą. W czasach Wielkiej za
mieci wojennej szeroko otworzył 
On drzwi Kościoła Polskiego dla 
wezbranej fali uchodźstwa wojen
nego, szukającego ukojenia w roz
paczy i podtrzymania w wierze.
1 jedno i drugie znajdowali Polacy 
u ołtarzy swojego kościoła w Lon
dynie.

Czyniąc zadość tradycji oraz po
trzebie serc naszych, zawiązał się w 
Wielkiej Brytanii pod przewodnic
twem Ks Infułata Bronisława Mi
chalskiego i Ambasadora E. Ra
czyńskiego Komitet dla uczczenia 
jubileuszu Ks. Prałata Staniszew
skiego w dniach 12 i 13 lipca br. w 
Londynie.

Zgodnie z życzeniem Jubilata ob
chód będzie miał charakter ogólno- 
religjjny, a nie osobisty. Dopełnie
niem jego będzie dar powstały ze 
składek społeczeństwa polskiego, a 
przeznaczony na dokończenie wi
traży i upiększenie kościoła polskie
go przy ul. Devonia.

Zwracamy się do uchodźstwa poi.

skiego w Wielkiej Brytanii o nad
syłanie na ten cel ofiar pod adre
sem: instytut Polski Akcji Katolic
kiej w Wielkiej Brytanii, 51, Eaton 
Place, London, S. W. 1, zaznaczając 
przeznaczenie wpłaty „Na dar ju
bileuszowy“. Czekj wypełniać na
leży na; ,,Polish Institute of Catho
lic Action“.

Równocześnie zwracamy się do 
Przewielebnych Księży Dziekanów 
z prośbą o łaskawe zebranie na te
renie swoich dekanatów, na załą
czonej karcie do Księgi Pamiątko
wej, podpisów Przewielebnych 
Księży oraz władz organizacji ka
tolickich i społecznych, które pra
gnęłyby tą drogą złożyć życzenia 
Jubilatowi.
Całą powyższą akcję przygotowaw

czą należy zakończyć do dnia 1 lip
ca br., do którego to terminu prosi
my o przesłanie pod adresem Insty
tutu Polskiego Akcji Katolickiej 
zarówno ofiar pieniężnych na dar, 
jak i podpisanych kart do Księgi 
Pamiątkowej.

Na terenie Londynu karty dla 
złożenia podpisów przez organiza
cje są dostępne w godzinach urzę
dowych w czerwcu w siedzibie P. 
K. S U. „Veritas“ — 21, Earls Court 
Square. S. W. 5 oraz w siedzibie 
Zjednoczenia Polskiego. 18. Queens 
Gate Terrace. S. W. 7 i Komitetu 
Obywatelskiego Pomocy Uchodź
com: 33, Weymouth Street, W. 1.

Komitet Jubileuszowy

Inn dyn, dnia 1 czerwca 1952 r.

N O T A T K I
W YSTAW A K SIĄ Ż K I N IE M IE C K IE J W 

PA RY ŻU . W  b u d y n k u  S o rbony  o tw a r ta  z o 
s ta ła  p ie rw sza  od 1945 r ., to  je s t  od czasu  
o k u p a c ji n ie m ie c k ie j, w y sta w a  k s ią ż k i n ie 
m ieck ie j, z s a m y c h  N iem iec za c h o d n ic h . 
M a o n a  c h a ra k te r  w y b itn ie  p ro p ag an d o w y , 
co w idoczne je s t  ju ż  choćby  z tego , że w stęp  
n a  w y staw ę  je s t  w olny , a  k a ta lo g  o trzy m u  
je  się b e z p ła tn ie . P oza  ty m  zw ied za jący  m o 
gą  ..p rzek a rtk o w y w ać* ' dow o ln ie  w y staw io n e  
k s iążk i.

W y sta w a  w y k azu je , że n ie  ty lk o  w dzie
dz in ie  g o sp o d a rcze j, a le  ta k ż e  w d z iedzin ie  
p ro d u k c ji w y d aw n icze j N iem cy pod n io sły  się 
po w o jn ie  n ie s ły c h a n ie  szybko. W  d z ia le  b e 
le try s ty k i w y staw io n o  za ró w n o  k s iąż k i p tsa - 
iz y  s ta rsz e g o  p o k o le n ia : T h o m a s a  M a n n a , 
E. M. R em arq u e ra , E rn e s ta  W ie c h e r ta  i in 
n y ch , ja k  i k s iąż k i now ych , w yro sły ch  już  
w czasie  w ojny  i po n ie j  gw iazd  li te ra c k ic h . 
Z p isa rz y  d aw n ie jszy ch  u h o n o ro w an o  m .in  
s p e c ja ln ie  K a fk ę . O sobny  d z ia ł s ta n o w ią  
fesią ik i p o lity cz n e .

T ygodnik  „N ouvelles L i t té r a i r e s “ , k tó ry  
n a jb a rd z ie j  z c a łe j p ra s y  f ra n c u s k ie j  p o p ię rą

idee w sp ó łp racy  in te le k tu a ln e j  f r a n c u s k o , 
n ie m le ck ie j, pisze o w y staw ie  z e n tu z ja z m e m  
i p o d k re ś la  m .in , że w d z ia le  p rzek ład ó w  
p ie rw sze  m ie jsce  z a jm u ją  t łu m a c z e n ia  p is a 
rzy  f ra n c u s k ic h  (co  z re s z tą  n ie  iro ż e  dziw ić, 
sk o ro  w y s ta w a  o d b y w a  s ię  w P a ry ż u ) ,  w 
szczegó lności dz ie ł A n d ré  G id e 'a .

W YSTAW A M OZAIK  Z RAW ENNY
S ta ra n ie m  A rts  C ouncil odbyw a się  obecn ie  

w New B u r :in g to n  G a lle r ie s  (O ld  B u rlin g to n  
S tre e t, W .l)  w y s ta w a  s ły n n y c h  m o za ik  z R a 
w enny . N ie są  to  oczyw iście  o ry g in a ły  ty c h  
n o z a ik ,  k tó re  o z d a b ia ją  k ośc io ły  R a w en n y  
od b lisko  p ó łto ra  ty s ią c a  la t ,  a le  ic h  rep lik i 
sp o rząd zo n e  w sa m e j R a w e n n ie  p rzez „B o t 
tę g a  del M osa ico“ . Są one  n ie z m ie rn ie  in te  
re s u ją c e  z w ie 'u  p u n k tó w  w id ze n ia  i ja k  
ła tw o  sp raw d z ić  p rz y p a tru ją c  się  im , s ta ły  
się in s p ir a c ją  n ie k tó ry c h  k ie ru n k ó w  a rty s ty 
czn y ch  n a sz e j w ła s n e j epok i.

W y sta w a  o tw a r ta  je s t  do 22 cz erw c a  w po
n ie d z ia łk i, ś ro d y , p ią tk i  i sobo ty  od 10— 6, 
we w to rk i i c z w a r tk i od 10— 8, w n iedzie le  
od 2— 6, W stęp  1 sh .

li w nim natychmiast groźnego 
dla ich sprawy rywala.

Wyniki tej pełnej poświęcenia 
działalności i zdolność zdobywania 
i zachęcania, dusz nie dały na sie
bie długo czekać. Groźna fala, któ
ra zaczęła zalewać Francję, zastała 
w samą porę .zatrzymana Nowa 
religia nie wykroczyła daleko poza 
bramy Genewy, choć z początku 
wszystko zdawało się wskazywać na 
to, że zasięg jej będzie znacznie 
szerszy.

W swej działalności św. Fran
ciszek docierał do osobistości naj 
wyżej postawionych a m.in. wywarł 
znaczny wpływ na ówczesnego kró
la francuskiego, Henryka IV znane 
też są dyskusje religijne, jakie pro
wadził z Teodorem Bèze. następcą 
Kalwina, przekradając się w prze
braniu do Genewy. Dyskusje te 
zdawały się wywierać duże “wraże
nie na teologu kalwińskim, lecz 
niestety z powodu podeszłego wie
ku. nie znalazł on dość siły, aby 
nawrócić z błędnej drogi.

Wśród niezmordowanej pracy 
auostolskiej św. Franciszek znalazł 
również czas i środki na założenie 
nowej kongregacji siós/r wizytek, 
której stał się opiekunem i protek
torem. Obrana przez niego przeło
żona Kongregacji została sama 
święta pod wpływem nauk św. 
Franciszka i dziś czczona jest sze
roko jako św. Joanna de Chantal

Kiedy w roku 1602 zmarł biskup 
tytularny Genewy osiadły po wy
pędzeniu w pobliskim Annecy. i ego 
następcą zostai wybrany św. Fran
ciszek Salezy. Utrzymał on dawny 
tytuł .biskupa Genewy“ mimo* 1 że 
nie dane mu było wykonywać 
swych funkcyj “w tym mieście.

W roku obecńym obehodz’my 
rocznicę jego konsekracji biskupiej 
która odbyła się w Annecy przed 
350 laty.

Rocznica ta winna przypomnieć 
wszystkim katolikom, jak niezli
czone są osoby, które doznały po
ciechy w naukach tego świętego w 
czas;e największych trosk i cier- 
oień i które pogłębiły swoie życie 
religijne dzięki jego zachętom i 
przekonywującym argumentom. 
Mały i niepozorny tomik p.t ..Wpro
wadzenie do życia pobożnego“ (in 
troduction à la vie dévote), znany 
też podi tytułem „Filotea“, napisa
ny przez św. Franciszka, wywarł o 
wiele Większy wpływ na ludzkość, 
niż niejedno Wielotomowe dzieło. 
Tomik ten. mim0 upływu kilku se
tek lat od iego wydania nie stracił 
nic .ze ?wej aktualności. Zawiera on 
— lak ktoś trafnie powiedział — 
..balsam nadający się do gojenia 
wszelkich ran“, a przy tym zadzi
wia głębia myśli będąc zarazem 
źródłem odwagi i energii chrześci
jańskiej.

Nauki swoje zostawił św. Fran
ciszek notomnym w licznych sWych 
pismach listach, a nawet na j
skromniejszych wypowiedziach, 
ktńre zachowały sie do dzisiaj Dla 
nas Polaków przebywających na 
emigracji, nauki tego świętego są 
szczQgólnie na czasie i celem na- 
szvm winno być bliższe zapoznanie 
s’e z nimi. jak ; z całym życiem św. 
Franciszka. Wielu z nas znajdzie w 
ntsmach jego światło i oparcie w 
różnych trudnościach życia emi
gracyjnego. życie tego świętego, 
pełne walk z przeciwnościami i mi
mo tego nie ulegające im, lecz prze
ciwnie, znajdujące w nich ..pocie
chę“ i ..zachętę“ do walki o życie 
chrześcijańskie, może być dla nas 
wzorem. Nauki zaś św. Franciszka 
winny być naszym drogowskazem w 
tej walce, o której sam św. Fran
ciszek mawiał, że jej zakończeniem 
może być jedynie zwycięstwo, jeśli 
tylko zechcemy walczyć do samego 
końca.

Dr Tadeusz Stark

że przestałem wierzyć, aby takie 
sprecyzowania miały wartość, je
żeli nie są oparte na bezpośrednim 
obcowaniu z dziełem. Wartości i ich 
negacje w plastyce można formu
łować przykonywująco i naprawdę 
pouczająco tylko twarzą w twarz 
właśnie ze zrealizowanym zjawis
kiem twórczym, względnie z jego 
wypaczeniem... Robię to z moimi 
łaskawymi słuchaczami już od czte
rech lat na terenie londyńskfeh 
wystaw w czasie niedzielnych wy
cieczek j tylko tam jestem w  stanie 
uzasadniać poważnie to, co tutaj 
ma charakter raczej tez arbitral
nych.

Otrząsnąwszy pył z sandałów po 
Royal Academy, warto zwiedzić 
obecną .pośmiertną wystawę trzech 
malarek angielskich; Gwen John. 
Ethel Walker i Frances Hodgkins 
w Tatę Gallery. Pierwsza z nich 
zajmuje też pierwsze miejsce w 
znaczeniu wartości na tej wystawie 
i bodaj wśród malarek całej pla ■ 
styki angielskiej. Dzieła jej stwier
dzają wrażliwość ria kolor, skrom 
ność, bezpośredniość obserwacji. 
Można ją nazwać Olgą Boznańską 
Anglii, o mniejszym jednakże, niż 
ta  ostatnia, potencjale twórczym. 
Ani Ethel Walker ani Frances Hod
gkins nie umywają się do Boznań- 
skiej pod względem wartości ma
larskich. Pierwsza nie czuje zupeł
nie koloru, operuje zestawieniami 
mdławo-brudnymi, druga, obda
rzona niewątpliwie inwencją, nie 
przeszła przez głębszą szkołę malar
ską, brak jej kultury. Do curiosów 
należy zdanie z cytowanego już ar
tykułu Eryka Newtona, że po latach 
obcowania z dziełami France Hod
gkins doszedł on do konkluzji, że 
jest ona „one of the three greatest 
colourists that ever lived“. Rewe
lacja! Spędziłem bezsenną noc, 
układając triady, które mogły być 
pomyślane przez p. Eryka Newto
na, n. p. Tintoretto, Tycjan, Fra- 
ces Hodgkins albo Rembrandt, Ru
bens, Frances Hodgkins, albo Fran
ces Hodgkins, Cézanne, Bonnard... 
Przypomina się bajka Krylowa o 
szczupaku, który postanowił łowić 
myszy. Jak wiadomo, te ostatnie 
odgryzły łowcy ogon.

Na naszym polskim podwórku 
do bolesnych i smutnych wydarzeń 
należy zaliczyć wystawę studentów 
Polaków ze szkół plastycznych a n 
gielskich w Klubie przy 6 Cadogan 
Gardens. Gorszy nonsens peda
gogiczny trudno sobie wyobrazić. 
Marnotrawstwo pieniędzy publicz
nych na takie nauczanie, to dro
biazg Wobec marnotrawstwa praw
dziwych zdolności , jakimi obda
rzona jest nasza młodzież To nie 
frazes, że lepiej jest nie uczyć się 
wcale, niż uczyć się tak właśnie. 
Skrzywionej nieucką manierą wy
obraźni i nerwów ręki nie odrabia 
się W czasie równym temu. jaki się 
zużywa na zdobycie tej właśnie 
maniery! Znowu się muszę zastrzec 
najkategoryczniej przeciwko posą
dzaniu mnie o potę,pianie w czam
buł szkolnictwa artystycznego w 
Anglii. Są tu szkoły i szkoły. N. p. 
Widzieliśmy kilka miesięcy temu w 
czasie festiwalu brytyjskiego w y
stawę klasy witrażów, pokazana 
przy stacji kolejki podziemnej 
Hyde Park Comer. świetniejszego 
pokazu szkolnego w zakresie teł 
dyscypliny plastycznej nie zdarzyło 
mi się Widzieć, nie wyłączając na j 
lepszych szkół paryskich! A wiec 
są tutaj dobre i nawet świetne 
szkoły i klasy. I nieprawda, jak po
wiedziano w przemówieniu przy 
otwarciu wystawy, że mogą być 
tam usterki czysto artystyczne, bo 
chodzi o osiągnięcia rzemiosła arty
stycznego i zdobnictwa Właśnie to 
r z e m i o s ł o  przejawia się fa
talnie. Rzemiosło dobre nigdy nie 
może prowokować ani paczyć do
brego smaku — tutaj obraza takie
go smaku panuje na każdym kro
ku; wystarczy wspomnieć projekt 
na witraż. A już rekordy nieuctwa 
W nauczaniu biją rysunki archi
tektoniczne. N. p. „Classical com
position“. Nie chciałem wierzyć 
oczom własnym, że to nie Pipidów- 
ka. ale Londyn i rok 1952. a-nie 
1752.

Nie można mieć za złe incjat.o- 
rom tej wystawy, że ją zorganizo
wali; przeciwnie, opinia publiczna 
nowinna być poinformowana o po
ziomie studiów naszej młodzieży 
Na omawianej wystawie był tylko 
ieden dział odpowiadający Wyso'- 
Kiemu poziomowi szko^ictwa an
gielskiego, z którego korzysta na
sza młodzież poza plastvka. Tym 
działem dobrze prowadzonym. a 
wiec i dajacym właściwe Wyniki, 
jest dział fotografiki.

Dość żółci! W „Ognisku Pol
skim“ można obejrzeć Wystawę 
rysunków i kMku prac malarskich 
Ireny Marlewskiel. Rvsunki cieka
we realizowane prostymi środkami 
sa leszcze trochę szkolne. gdv sie 
stosuje kryteria oceny dla artystki 
tak zdolnej i poważnej, iak r>. Mnr- 
lewska. Gwasze sa bardzo rtekne. 
Ekstrakcyjna kompozycja o’-zv ok
nie jest osiągnięciem zanowiade- 
iacym okres własnej dojrzałej, 
-zupinie współczesnej Wizji.

Marian Bohusz Szyszko
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CZY GRÓB MIESZKA I?
(Rozmowa z prof. Z .  Wojciechowskim]

W zw iązku  z don io sły m  o d k ry c iem  d o k o n a 
n y m  w K a te d rz e  w P o z n a n iu . R e d a k c ja  
w arszaw sk ieg o  „S ło w a P o w szechnego“ zw ró 
c iła  się  do z n a n eg o  uczonego , p ro f. Z y g m u n ta  
W ojciechow sk iego , p ro fe s o ra  U n iw e rsy te tu  P o 
z n a ń sk ieg o  z p ro śb ą , by od s tro n y  h is to ry c z 
n e j o b ja śn ił w agę o d k ry c ia .

__ CZY O D K R Y C IE  W  K A T ED R ZE POZNAŃ
S K IE J  BYŁO ZUPEŁNĄ N IE S P O D Z IA N K Ą '

—  J e s t  ono don io słe  co do tre śc i,  je d n a k o  
woz to , cośm y d o ty c h czas  w iedz ie li z z a k re 
su  h is to r i i  P o z n a n ia , pozw ala ło  p rz y p u sz c z a j 
że n a  ty m  te re n ie  m ogły  zn a leźć  się  za b y tk i 
duże j w agi.

—  JAK A  B \FŁA POD STA W A  TE G O  P R Z Y 
PU SZC ZEN IA ?

—  T kw iła  o n a  w p rzełom ow ym  o d k ry c iu  d o 
k o n a n y m  w r. 1939 p rzez obecnego  pro fesor,»  
U n iw e rsy te tu  P o zn ań sk ie g o , a  podów czas m a . 
g is tr a , W ito ld a  H en s la . P ra c u ją c  w ów czas p o . 
k ie ru n k ie m  p ro f . Jó z e fa  K ostrzew sk ieg o , od 
k ry ł H ensel ś la d y  g ro d u  p o zn a ń sk ieg o  z cza  
sów d ru g ie j połow y w. X . S zczególne znacze- 
n if  tego  g ro d u  po legało  n a  p o w ią z a n iu  k o n 
s tru k c j i  d re w n ia n e j z z a b e z p ie c z a ją c ą  tę  k o n 
s tru k c ję  od ze w n ą trz  ła w ą  k a m ie n n ą . G ród  
był w ięc w y ją tk o w o  s iln ie  u fo r ty f ik o w a n y , a  
c h a ra k te re m  ca ły m  sw oim  z d ra d z a ł szczegół 
n» p rzez n acz en ie .

—  NA JA K IM  T E R E N IE  DOK O NA N O  P O 
DÓW CZAS TE G O  O D K R Y C IA ?

—  W sp o m n ian y  f ra g m e n t  w alu  grodow ego  
o d k ry to  n a  te re n ie  P la c u  K a te d ra 'n e g o . T ym  
sam y m  k a te d ra ,  ja k  z re s z tą  od ra z u  m o żn a  
było p rzy p u szczać , z n a jd o w a ła  się  n a  p o d g ro 
dziu , G ród  d ru g im  sw oim  ra m ie n ie m  o p ie ra ! 
się  o W a rtę . N a te re n ie  g ro d u  z n a jd o w a ć  się 
m u s ia ła  k a p lic a  zam kow a, k tó re j  ś lad  pozo
s ta ł  we w spó łczesnym  (go ty ck im ) k o śc ió łk u  N, 
M . P a n n y .

—  CZY M OŻE PAN P R O F E S O R  NAM COŚ 
V IĘ C E J  PO W IE D Z IE Ć  O G E N E Z IE  ÓWCZE 
SNYCH PRAC W Y K O PA LISK O W Y C H ?

Ł ączy ły  s ię  one z ru c h e m  n au k o w y m , ja k i 
ś ledzić  m o żn a  było w ś ro d o w isk u  p o z n a ń sk im  
W  ty c h  też w a ru n k a c h  w yrosło  z ro zu m ien ie  
d la  p o trz eb y  p ra c  a rch e o lo g ic zn y ch  gdy> 
ty lk o  od a rch e o lo g ii m o ż n a  było  oczekiw ać 
odpow iedzi n a  n ie p o k o jące  p y ta n ia  uczonych .

—  JA CY  U C ZEN I PRA CO W A LI W  T E J 
D Z IE D Z IN IE ?

—  J a k  w sp o m n ia łem , g łów nym  k ie ro w n ik iem  
p ra c  w y k opa liskow ych  był podów czas n e s to r  
n a szy ch  arch eo lo g ó w  z n a k o m ity  p re h is to ry k  
p ro f . Jó zef K o strzew sk i. R ów noleg le z n im  
p raco w a ł p ro f. W ład y sław  K ow a len k o , k tó r f  
p ierw szy  p ró b o w ał zw iązać  o sad n ic tw o  wcz - 
sn o -h is to ry c z n e  z d a n y m i a rch e o lo g ic zn y m i. 
S pośród  h is to ry k ó w  n a js i ln ie j  p o s tu la t  p ra c  
w y k opa liskow ych  w ysuw ał z n a k o m ity  a u to r  
,,Z iem  p o lsk ich  w s ta ro ż y tn o ś c i“ , p ro f . K a z i
m ierz  T y m ien ieck i. Z tego  ś ro d o w isk a  i z ty c h  
z a in te re so w a ń  w yn ik ły  p ra c e , k tó ry c h  o s ta 
teczn y m  k ie ro w n ik iem  był w sp o m n ian y  ju ż  
p ro f, W ito ld  H ensel. Z jego  też  n az w isk iem  
w iąże się  owe d on io słe  o d k ry c ie  g rodu  p o z n a ń 
sk iego  z d ru g ie j połow y w. X .

— CZY O D K R Y C IE  TO  M IAŁO CH ARA K 
T E R  O D O SO BN IO N Y ?

—  T rz e b a  s tw ie rd z ić , że n a  te re n ie  W ielko  
po lsk i, a  zw ła szcza  n a  o b sz a ra c h  g ra n ic z ą  
cych  z Z iem ią  L u b u sk ą  i P om orzem  Z ach ó d  
n im  o d k ry to  p o dobne  sposoby b u d o w a n ia  g ro 
dów . T ym , co te  sposoby  budow y łą czy  w je  
d n ą  ca ło ść , je s t  n ie  ty lko  p o w iąz an ie  s t r u k 
tu ry  d re w n ia n e j z ła w ą  k a m ie n n ą , a le  ta k że  
s p e c ja ln y  sposób u k ła d a n ia  k o n s tru k c j i  d re  
w n ia n e j. A rcheo logow ie o ch rzc ili ją  m ian em  
h ak o w ej. P o leg a ła  o n a  n a  ty m , że u c in a ją ',  
d rzew o, n ie  u c in a n o  w sz y stk ich  gałęz i lec-: 
p o z o s ta w ia ją c  je d n ą  g ru b szą  g a łą ź  z le k k a  
ty lko  u c ię tą , używ ano  k lin a  pom iędzy  p n ie  a  
a  o d ro s tem  g ałęz i ja k o  sposobu  p rz y trz y m y 
w a n ia  k o n s tru k c j i  d re w n ia n e j. O ile  t a  o 
s ta t n ia  u ło żo n a  b y ła  po p rzeczn ie , to  owe p n .ę  
k ła d z io n o  p o d łu żn ie , u ży w a jąc  w sp o m n ian eg o  
o d ro s tu  gałęz i d la  w s trz y m a n ia  n a p o ru  kon  
s tru k c j i  d re w n ia n e j.

—  CZY TO  IN FO RM A CJA  W IĘ K SZ E G  ) 
ZN A CZEN IA ?

—  N iew ątp liw ie  ta k , gdyż s ta n o w i o n a  sp e
cy fik ę  b u d o w n ic tw a  grodów  p ia s to w sk ic h  z X 
w ieku. Ł ączy  się  t a  s p e c y fik a  z w y łon ien iem  
się  p a ń s tw a  P ias tó w , je s t  jego  m a te r ia ln y m  
w yrazem . R ów nocześn ie  bez w ą tp ie n ia  w y ra 
zem  k .asow ego  ju ż , feu d a ln eg o  spo łeczeństw a

—  JA K I ZW IĄZEK  TY CH  BADAN Z N IE 
DAWNYM O D K R Y C IEM  W  K A TED RZE PO 
ZN A N S K IE J?

—  O d k ry c ia  te  łą czą  s ię  z p o p rzed n im i n a j 
śc iś le j, są  ic h  n a tu r a ln y m  da lszy m  ciąg iem . 
W szczegó lności p rzy p o m n ieć  trz e b a , że do 
p ie ro  co w sp o m n ian y  p ro f . W ito ld  H ense l u- 
n -cżliw ił ro zp ro w ad ze n ie  o b razu , ja k i u zy sk a ł 
ju ż  w ro k u  1939. R ów nocześn ie  d a ł p o d s ta 
wę pod p ra c e  p ro w ad zo n e  n a  te re n ie  k a te d ry .

— PO D  CZYIM  K IE R U N K IE M  D O K O N U JĄ  
SIE  ONE?

—  K iero w n ic tw o  ty c h  p ra c  spoczyw a obec
n ie  w rę k u  w yb itnego  h is to ry k a  sz tu k i p ro f. 
Z d z is ław a  K ęp iń sk ieg o , dob rze  z n a n eg o  szero  
k iem u  ogółow i z don iosłego  o d k ry c ia  doko 
n an e g o  p rzed  n ie d a w n y m i la ty  w S trze ln ie , 
gdzie p ro f . K ęp iń sk i od s ło n ił n iezw ykle  in te 
re su ją c e  p ła sk o rzeźb y  ro m a ń sk ie  n a  z a ty n k o . 
w an y ch  f i l a r a c h .  D ru g ą  o sobą p r a c u ją c ą  z

p ro f . K ęp iń sk im , je s t  m g r Jó ze fo w icz ó w n » 
dob rze  za s łu ż o n a  p rzy  p ra c a c h  p ro w ad zo n y e tt 
w T rzem eszn ie . T rz eb a  w y raźn ie  pow iedzieć 
że p ra c e  d o k o n y w an e  w P o z n a n iu  za ró w n o  
p rzez p ro f. H en s la , ja k  p rzez p ro f . K ęp iń sk ie  
g j  i m g r Józefow iczów nę były  n ie  ty lk o  w 
rę k a c h  d o sk o n a ły c h  fachow ców , a le  ró w n ie ! 
osób p o s ia d a ją c y c h  przysłow iow e szczęście.

—  CZY TO  O ST A T N IE  PO W IE D Z E N IE  B Ę 
D ZIE  SŁU SZNE?

—  Z ap ew n e  ty lk o  częściow o. M oże s łu szn ie  i- 
szym  będzie s tw ie rd z en ie , że te re n , n a  k tó ry m  
p o d ję to  b a d a n ia ,  był szczegó ln ie  pod tym  
w zględem  w dzięczny. Z a ró w n o  bow iem  S trze l 
no  ja k  też —  i w  jeszcze w iększej m ie rze  — 
P o zn ań , to  są  s ta r e  te re n y  k u ltu ro w e , co do 
k tó ry c h  m o żn a  p rzy p u szcz ać , że pozo staw iły  
po sobie ś la d y  w ziem i. T rz eb a  bow iem  po
w iedzieć, że b a d a ją c  p o c z ą tk i p a ń s tw a  p o * 1 * * * * * * * 
sk iego , w p ie rw szy m  rzęd z ie  zw rócić  się  m u
s im y  n a  te r e n  W ielkopo lsk i. P rzecież  w ła śn ie  
z W ie lkopo lsk i to  p ań s tw o  w yszło i p o cz ą tk i 
jego  tu t a j  ty lk o  a  n ie  gdzie in d z ie j mógł* 
m ieć  m iejsce .

—  A SPRAW A G N IE ZN A ?
— P o ru szy ł P a n  z a g a d n ie n ie  dość is to tn e  

H is to ry cy  byli do tego  czasu  pod p rzem o żn y m  
w pływ em  leg en d y  z a p is a n e j u  G a lla  A n o n im a  
o p o w ia d a ją c e j o ty m , ja k  to  w G n ieź n ie  u 
k s ię c ia  P o p ie la  p o ja w ili się d w a j n ie z n a n i 
p rzybysze  a  n ie d o b rze  p rzy jęc i u  m u ró w  g ro 
du , zw róc ili się  n a  p o d g ro d z ie  do ks iążęcego  
o ra c z a  P ia s ta .  P o to m k iem  tego  P ia s ta  m ia ł 
być p ó źn ie jszy  p ie rw szy  h is to ry c z n y  k s iąż ę  
P o lsk i, M ieszko I .  W ydaw ało  się  w ięc zu p e ł
n ie  pew ne, że g en e a lo g ia  p a ń s tw a  p ro w ad z i 
n a s  w W ielkopo lsce w p ie rw sze j lin ii  do G nie- 
zn a , W G n ieź n ie  też ro zpoczęto  p ra c e  w yko 
paliskow e n a w e t n ieco  w cześn ie j n iż  w Po 
z n a n iu , a le  r e z u l ta t  ic h  n a w e t w p rzy b liżen iu  
n ie  do ró w n y w a ł te m u , ja k i o s ią g n ię ty  z o s ta ' 
w - P o zn an iu .

—  CZYM  TO  TŁUM ACZYĆ?

— Owóż to  n a jc ie k a w sz e  i Is to tn e . B udow lę 
tę , k tó r a  p o p rzed z iła  k a te d rę  ro m a ń sk ą , zw ie
m y —  ja k  w sp o m n ian o  —  k a te d r ą  p rzed ro - 
m a ń sk ą . M ia ła  o n a , rzecz z n a m ie n n a , k s z ta ł t  
pod łu żn y , a  w ięc b a z y lik a ln y , n ie  b y ła  z a tem  
b u dow lą  o k rą g łą . '(Z n am y  ta k ie  budow le o- 
k rą g łe  n a  te re n ie  M ałopo lsk i, gdzie p o w sta 
w ać m u s ia ły  pod w pływ em  s ą s ie d n ic h  C zech ). 
R ó w n ie  w ażny  je s t  ro z m ia r  budow li p rzed - 
ro m a ń sk ie j.  J e s t  o n a  w iększa  od k a te d ry  ro 
m a ń sk ie j i ro z m ia re m  rz u tu  poziom ego o s iąg a  
p ra w ie  rz u t  poziom y k a te d ry  g o ty c k ie j. Sk>a 
d a ła  się  t a  k a t e d r a  z dw u częśc i.

—  JA K IE  ONE BY ŁY ?
—  P ie rw sza  i g łów na, to  w łaściw y  kośció ł, 

k tó ry  m ieśc ił się  n a  te re n ie  p re z b ite r iu m  dzi
s ie jsz e j k a te d ry  g o ty c k ie j. Z ko le i, ku  g ro d o 
wi a  w ięc ku  d rzw iom  d z is ie jsze j k a te d ry  
z n a jd o w a ło  się  a t r iu m .

~ - CZY O D K R Y TO  W  N IM  ŚLAD C H R Z C IE 
LN ICY ?

—  T a k  i b a rd zo  zn a czn y . O d k ry to  m ia n o 
w icie d użych  w ym ia rów  p o d s taw ę  sad zaw k i 
sk o n s tru o w a n ą  z k am yków  z łączo n y ch  m oc 
n a  z a p ra w ą  w a p ie n n ą .

—  CZY TO  JU Ż  W SZY STK O ?

—  O d k ry to  jeszcze  d a le j w a t r iu m  re sz tk i 
m o n u m e n ta ln e g o  m au zo leu m . Z n a m y  ta k ie  
m o n u m e n ta ln e  m a u zo lea , choć  w n ie w ie lk ie j 
ilośc i. P rzy p o m n ieć  by w ięc m o żn a  grobow iec 
O tto n a  I  w M ag d eb u rg u .

—  CZY J TO  G RÓB O D K R Y TO  W  KATE 
D RZE P O Z N A Ń SK IE J?

—  N igdy n a  to  p y ta n ie  n ie  odpow iem y 7 
c a łą  śc is ło śc ią . P rzecież  je d n a k  zbliżyć siy 
m o ż n a  b a rd zo  b lisko  do g ra n ic y  p ra w d o p o d o 
b ie ń s tw a . B udow a k a te d ry  p rzed ro m ań sk ie*  
za m y k a  się  w czasie  pom iędzy  po łow ą X  w 
(ch ro n o lo g ia  c e ra m ik i zn ies io n eg o  w ału ) a  
103? r . ( d a ta  z n isz czen ia  k a te d ry  p rzez  n a 
ja z d  B rz e ty s la w a ) . Są to  czasy  p a n o w a n ia  
M ieszka I , B o le sław a  C hro b reg o  i M ieszka  I I . 
Z je d n ą  z ty c h  p o s ta c i zw ią zan e  będz ie  owo 
m o n u m e n ta ln e  m auzo leum .

—  Z K TÓ RĄ ?
—  M o n u m e n ta ln i w ładcy  w znoszą m o n u 

m e n ta ln e  budow le W  k r a ju  p erio d y czn ie  ta k  
n 'sz czo n y m  ja k  P o lsk a , ja k ż e  m a ło  śladów  a r 
c h i te k to n ic z n y c h  po ta k ic h  m o n u m e n ta ln y c h  
o k re s a c h  n a s z e j h is to r i i .  T ym  b a rd z ie j  ce n 
n e  je s t  z a te m  w yk o p a lisk o  p o z n a ń sk ie , gdyż 
sąd z im y , że je s t  ono ś lad e m  m o n u m e n ta ln e j 
d f ia la ln o śc i B o le sław a  C hro b reg o . Nip wszy 
s tk o  Jeszcze o ty m  w ładcy  n a p isa n o . N ie dość

dob rze  z d a jem y  sob ie s p raw ę  z tego , Jak  m o
cno  w bił się  w p am ięć  p o k o le n ia  w spó łczesne  
gr i poko leń  po n im  n a jb liż sz y c h . G dy kto": 
w. ty c h  c z a sa c h  lu b  z a ra z  p o te m  z a czn ie  pi 
sać  o Po lsce, w sp o m n i od ra z u  B o le sław a 
C h ro b reg o  , O tto n a  I I I  i Z jazd  G n ie ź n ie ń s k '

—  JA K I Z TE G O  W N IO SE K ?

—  T e j ch y b a  tre śc i,  że o d k ry te  m au zo leu m  
je s t  ś lad e m  g ro b u  M ieszka  I . J e s t  rzec zą  w y
soce p ra w d o p o d o b n ą , że p o s ta w ił te n  g ró b  o j
cu  B olesław  C h ro b ry  i p o s ta w ił sym bo liczn ie  
p rzed  b a p tis te r iu m .

— A G RÓ B C H R O B R E G O ?

—  S ym bo liczn ie  m ieśc i s ię  on  obecr.ie  w 
tzw . Z ło te j K ap licy , w z ie n io n e j su m p te m  Ed 
w a rd a  R ac zy ń sk ieg o . R ze źb ia rz  R a u c h , k tó ry  
n a  z lecen ie  R ac zy ń sk ieg o  w y k o n a ł posą  
C hro b reg o , w zorow ał go n a  p o s ta c i k s ięc ia  
J ó z e fa  P o n ia to w sk ie g o . B y ła  to  p o s ta ć  b lisk a  
R ac zy ń sk iem u , a  h is to ry k  d o d a , że k s iąż ę  J ó 
zef z g in ą ’ pod L ip sk iem  w n u r ta c h  te j  rzek i 
do k tó re j 800 la t  p rz e d te m  d o c ie ra ły  zagony  
C hrob rego .

—  G D Z IE  SZUKAĆ G R O B U  C H R O B R E G O 9

— C hyba w podz iem iu  dzisie jszego  p rezb i
te r iu m . T rz eb a  tu  p iln ie j b ra ć  pod  u w agę spo 
sób p o c h o w an ia  zw łok H e n ry k a  I I  w k a te d rz e  
w B am b erg u . P a m ię ta ć  p rzy  ty m  trz e b a , n a  
co o s ta tn io  zw rócił uw agę p ro f. R y sz a rd  G an  
s in iec , że w P o lsce k u lt  C h ro b reg o  był bardz-, 
w ielk i

—  ZN A CZEN IE CAŁEGO O D K R \rCIA?

—  O grom ne. W ielk i p ro m ień  ś w ia tła  rzuć  > 
ny  n a  czasy  ta k  b a rd z o  p rzed  n aszy m  w z n .  
k iem  z a k ry te . W ielk i w gląd w k u ltu rę  m a tę  
H a ln ą  te j  epok i. O d k ry ty  ś la d  zn aczn eg o  roz 
w a rs tw ie n ia  społecznego, co było  w a ru n k ie  n 
p o w sta n ia  ów czesnego p a ń s tw a .

— CO UCZY NIĆ Z O D K R Y TY M I ZABYT 
K A M I?

— Z a  w szelką  cen ę  je  zabezp ieczyć  i za 
chow ać . O becność z a ra z  po o d k ry c iu  w P i 
z n a n iu  ta k  z n a k o m ity c h  fachow ców , ja k  czło 
nek  A kad em ii p ro f . C ebertow icz , n a p a w a  n a  
d z ie ją , że u cz y n io n e  będz ie  w szystko , aby  za 
bezpieczyć o d s ło n ię ty  o b raz  m in io n e j m o n u 
m e n ta ln e j  epok i. O ty m  zaś, że tego  m o ż n i 
d o k o n ać , św iadczy  z n a k o m ite  zabezp ieczen ie  
an a lo g ic z n y c h  od k ry ć  w p o d z iem iach  H ra d  
e z an  w P ra d z e  czesk ie j. Coś podobnego  pow in  
no  p o w stać  i w P o z n a n iu .

R ozm ow ę p rzep ro w ad z ił:

TA D EU SZ JA N K O W SK I

„FIRCYK” SIĘ NIE STARZEJE

—  N n ew ą tp liw ie  ty m , że o śro d ek  p a ń s tw a  
p ia sto w sk ieg o , je że li n a w e t p ie rw o tn ie  zn a jd o , 
w ał się  w G n ieź n ie , to  ry ch ło , w k ażdym  r i -  
zie ró w n o cześn ie  z p rzy jęc ie m  c h rz tu ,  p rzen ie  
s iony  z o s ta ł do P o z n a n ia . I  n ie  b y ła  to  prze 
p ro w ad zk a  d o ra ź n a . P rzec iw n ie . W  P o zn an iu  
poczęto  budow ać zu p e łn ie  now y o środek  poM 
ty c zn y  i re lig ijn y . T en  o s ta tn i  zw ią zan y  zo 
s ta ł  z p rzy jęc ie m  c h rz tu  i zap ew n e  p rzec iw 
s ta w ia ł się d a w n ie jszem u  o środkow i p o g ań sk ie  
m u w G n ieź n ie . T ym  też m o żn ab y  tłu m ac zy ć  
tę  oko liczność , że k ilk a d z ie s ią t  l a t  p ó źn ie j 
p ie rw sze  a rcy b isk u p s tw o  u tw o rzo n o  ze s to lic ą  
w G n ieź n ie . Z apew ne  z tego  w zględu, by do 
re sz ty  za k ry ć  p o g a ń sk ą  tra d y c ję  G n ie z n a , a  
za p ew n e  i z te j  p rzyczyny , że w ów czas j  i l  
n ie  b an o  się po g ań sk ieg o  ob licza  G n ie z n a . T a  
za ś  obaw a s k ła n ia ła  p rzed tem  do tw o rzen ia  
now ego, m ocnego  o ś ro d k a  w P o zn an iu ,

—  CZY NOW E W Y K O PA LISK A  PROW ADZĄ 
NAS NA M ATERIA LN Y  ŚLAD TY CH  PROCE
SÓW ?

—  Bez w ą tp ie n ia  ta k .  Z p raw d ziw y m  w zru  
szen iem  s tw ie rd z a m y , że w sp o m n ian i a rc h e o 
logow ie p o tra f il i  m a te r ia ln ie  uchw ycić  m o m en t 
i n ije jsce  p rz e o b ra ż e n ia  się  s ta re g o  środow i 
sk a . O d k ry to  bow iem  n a  o b szarze  k a te d ry  
szczą tk i zn iw elow anego  w ału  ziem nego , b ieg 
nąceg o  p o d łu ż n ie  pod d z is ie jszą  n a w ą  głów 
n ą . C e ra m ik a  tego  w ału  w sk a zu je  n a  połow ę 
w ieku  X . W sp o m n ian i k ie ro w n icy  b a d a ń , p ro f . 
K ęp iń sk i i m g r Jó zefow iczów na w y ja śn ili, że 
ich  zd a n ie m  ów w ał je s t  ś lad e m  daw n ie jszeg o  
w ału  p o d g ro d z ia . G dy  po p rzy jęc iu  c h rz e śc !ja n  
s tw a  p o s tan o w io n o  p o s taw ić  k a te d rę  n a  pod 
g ro d z iu  i gdy o k az a ło  się , że n a  ty m  podgro  
dziu  je s t  za  m a ło  m ie jsc a  n a  w zn ie sien ie  t a 
k ie j budow li —  za d ecy d o w an o  poszerzyć  p o d . 
g rodzie . W ty m  celu  zn iw e lo w an o  je d e n  w al 
ze w n ę trz n y  i p rz e s u n ię to  go b a rd z ie j  n a  ze
w n ą trz , m n ie j Więcej n ie  te re n , n a  k tó ry m  o- 
becn ie  z n a jd u ją  się  szyny  tra m w a jo w e  p ro w a 
dzące  z m ia s ta  n a  Ś ródkę . W sp o m n ian i uczę 
ni zw rócili uw agę rów n ież  n a  m ą d ry  u m ia r  
w p o s tęp o w an iu  ów czesnych  o rg a n iz a to ró w  bu 
dow li, k tó rz y  n ie  zn iszczy li o s ied li p o d g ro d z ia  
lecz d la  now ego ce lu  u zy sk a li now e m iejsce  
przez p o szerzen ie  te re n u  pod g ro d z ia .

—  JA K Ą Ż BU DO W LĘ W Z N IESIO N O  NA 
TYM  T E R E N IE ?

—  H is to ry cy  k a te d ry  p o z n a ń sk ie j o k re ś la ją  
ją  m ian em  tzw . p re ro m a ń sk ie j.  P o k ró tce  k il
k a  słów w te j  sp raw ie . T a  k a te d ra ,  k tó rą  dz ś 
o g lą d am y , je s t  g o ty c k ą  i w ty m  k sz ta łc ie  
w zn ie sio n a  z o s ta ła  w w ieku X IV . K a te d rę  g o 
ty c k ą  p o p rz e d z i'a  k a te d ra  ro m a ń sk a . Ś lady  
je j o d k ry to  n a  te re n ie  k a te d ry  g o ty c k ie j, w 
to k u  p ra c  w ykopalisk«(w ych  i r e s ta u r a c y j
n y ch , p rcw ad zo n y c h  po I I  w o jn ie  św ia to w e j. 
B y ła  to  k a te d r a  ro m a ń sk a  n ieco  m n ie jsz a  o.i 
k a te d ry  g o ty c k ie j. W z n ie s io n a  z o s ta ła  p raw d  »- 
podo b n ie  w k o ń cu  X I w.

—  A CO ZN A JD O W A ŁO  SIĘ  NA TYM  M IE I 
SCU PR ZED  KATED RĄ  ROM AŃSKĄ?

—  B ezp o śred n io  p rz e d te m  te re n  był ru in ą  
sp o w o d aw n ą  n a ja z d e m  B rz e ty s ła w a  n a  W iei- 
kopo lskę  w 1037 r . N o to ry czn y m  ś lad e m  te j 
in w az ji n a  te re n  k a te d ry  był p ie n iąże k  z cza
sów B rze ty s ław a , o d n a lez io n y  przez  m gr J ó 
zefow iczów nę n a  te re n ie  k o p an y m  n a  o b sza 
rze n aw y  g łów nej.

—  A ŚLADEM  JA K IE J  B U D O W LI BYŁA TA 
R U IN A ?

W y sta w ien ie  „ F irc y k a  w z a lo ta c h “ s ta ło  
się pew nego  ro d z a ju  w y d a rzen iem  t e a t r a l 
nym  L ondynu,. N ie s te ty , ta k  p rzyw yk liśm y  
do sz tu k  s łab y c h , n ie c iek a w y c h , ro b io n y c h  . 
» w staw ian y ch  pod d o m n iem a n y  gust pu
b liczności, że k a ż d a  d o b ra , p ra w d z iw a  szt.l 
k a  t e a t r a l n a  bud z i dużą  ra d o ść  i n au z ie ję  
(m oże, n ie s te ty  ty lk o  n a d z ie ję ) , że coś w 
te a tr z e  p o lsk im  z m ien ia  się  n a  le rsz e .

A k to rzy  są  p rz y w ią z a n i do sz tu k , w k tó  
ry c h  k ie d y ś  z pow odzen iem  k reo w a li ro .e. 
W ojciech  W o jteck i g ra ł  w P o lsce  z powodze. 
n ie m  F irc y k a  i P rze łęck lego  i te m u  p o n ie k ą d  
zaw d zięczam y  zapew ne , że zobaczy liśm y  tu  
i .P rz e p ió re c z k ę “ i . .F irc y k a  w z a lo ta c h “ . 
In s c e n iz a c je  obu sz tu k  p o w ta rz a ły  dość w ier- 
nie a d a p ta c je  scen iczn e  d w u d z ie s to lec ia , n ie  
szu k a ły  now ych  d róg. O ile u tw ó r Ż erom sk ie  
go w y d a je  się w y m ag ać  now ej fo rm y  te a 
t r a ln e j ,  now ego o św ie tlen ia , k tó re  zbliżyłoby 
sz tu k ę  do w idow ni n a sz y c h  czasów , o ty le  
,,F ircy k  w z a lo ta c h “ , k tó ry  p o w sta ł w la ta ć ’' 
o s iem d z ie s ią ty ch  w ieku  o s iem n as teg o , je s t  
c iąg le  św ieży i c h w y ta  pu b liczn o ść  w p rzed  
w o jen n e j w e rs ji scen iczn e j. W idz n ie  odczu 
w a p o trz eb y  p rz e s u n ię c ia  tra d y c y jn y c h  
ak c en tó w  sz tu k i.

W a rto  się  chw ilę  z a s ta n o w ić  n a d  Zabłoc- 
U m i jego  s z tu k ą . W szyscy w iem y z h is to r i i  
l i te r a tu ry ,  że k om ed ie  sw e p rz e ra b ia ł  te n  
głów ny d o s ta w c a  sz tu k  d la  te a t r u  w a rsz a w 
skiego z u tw orów  obcych , p rzew aż n ie  f r a n 
c u sk ic h  k o m e d io p isa rzy , zw ykle do p ię t  m v 
n ie  s ię g a ją c y c h . K to  p a m ię ta  dziś  „M odn<- 
s ia  z a k o c h a n e g o “ R om ag n esP eg o ?  T y lko  ci 
co in te r e s u ją  się  po lsk im  w iek iem  O św lece 
n ia . D laczego? Po p ro s tu  d la teg o , że s z tu k a  
t a  by‘a  p ie rw ow zorem  naszeg o  ,.F irc y k a “ . 
P ierw ow zorem , k tó ry  do p ie ro  pod rę k ą  Za 
b łock iego  n a b r a j  ru m ień có w  ży c ia  i p r z e 
m ie n ił się  w arcy d z ie ło .

Z ab łock i był p rzed e  w szystk im  s a ty ry k ie m  
i ta k , ja k  c a ła  l i t e r a tu r a  epok i S ejm u  C zte
ro le tn ie g o  służy ł sw oją s a ty r ą  o jczyźn ie . J 
z jad liw y ch  a d o w cipnych  w ie rszac h  u lo tn y co  
p ię tn o w a ł za co fań có w , głupców  p o lity cz n y ch  
i zd ra jcó w . S a ty ry k ie m  je s t  i w sw oich  
k o m e d iach . J a k o  „ p is a rz a  spo łeczn ie  u ży te 
cz n eg o “ , ja k o  p is a rz a , k tó re g o  d zie ła  są  
„ d o s k o n a lą  d o k u m e n ta c ją  sw o ich  cz asó w “ , 
w y staw ia  się dziś  c h ę tn ie  Z ab łock iego  w K ra 
ju , w y c ią g a jąc  n a  św ia tło  d z ien n e  n ie k tó r  ■ 
daw n o  ju ż  n ie  g ra n e  jego  kom ed ie , ja k  np  
n iesłuszw ie  za p o m n ia n e g o  „ Z a b o b o n n ik a 1". 
A po n iew aż  in s c e n iz a c ja  t e a t r a l n a  w edług 
o b o w iązu jący ch  w K ra ju  k an o n ó w  m a  d ać  
sz tu k ę  „o sa d z o n ą  w y raźn ie  w rzeczyw isto śc i 
h is to ry c z n e j i sp o łe c z n e j“ , re a l is ty c z n ie  
u k a z u ją c ą  s to su n k i w d a n y m  k ra ju  i da  
n y ch  c z a sa c h , m o ty w u ją c ą  „W y raźn ie“  sy 
tu a c je  i c h a ra k te ry ,  w ięc p u n k tu je  się  —  ils  
w lezie —  tre ść  sa ty ry c z n ą  u tw o ró w , n ie  w y
łą c z a ją c  i „ F irc y k a “ , k tó re g o  g łów ne p o s t ’ 
cie p o k az ać  m a ją  —  z d a n ie m  d z isie jszy ch  in  
scen iza to ró w  —  p u s to tę  i n ie p rz y d a tn o ś ć  
sp o łec zn ą  sz la c h ty  tego  o k resu .

P rzy w y k liśm y  do in n eg o  w y razu  te a t r a ln e 
go „ F irc y k a “ — - zd a n ie m  m oim  : p^aw dopo 
dob n ie  p raw ie  w sz y stk ich , co z n a ją  sz tu k ę  
—  dużo s łu szn ie jszego . Po p ro s tu  Z ab łock i w 
ty m  u tw o rze  p rz e ła m a ł do ty ch czaso w y  sza 
b lon  s a ty ry  po lsk ie j, k tó r a  od „ K ró tk ie j  roz 
p ra w y “ R e ja  p rzy zw y cza iła  P o laków , że k a ż 
dy op isy w an y  d e lik w e n t m usi być a lbo  zu 
pe łn ie  dob ry  a lbo  zu p e łn ie  pod ły , a lbo  b a r 
dzo m ą d ry , a lbo  k o m p le tn ie  g łup i. W  „ F ir -  
c y k u “ p on ió sł Z ab łock iego  te m p e ra m e n t u ro  
dzonego  a r ty s ty .  S puśc ił tro c h ę  z m o ra liz a  
to rsk ie g o  to n u  i d la teg o  d a ł ś w ie tn ą  korne 
dię .

I tu  m a m  p a rę  z a s trz e ż e ń  do p ię k n e j 
z re s z tą  k re a c ji  a k to r s k ie j  W o jc iec h a  W ojtec  
k iego . Jego  F irc y k  d o sk o n a le  z a g ra n y , kon  
s e k w en tn y  w to n ie , ru c h u  i geście n ie  robi

w ra ż e n ia  le kkom yślnego , a le  b a rd zo  m iłego 
sza ław iły  —  choć do ta k ie j  in t e r p r e ta c j i  ro li 
u p o w ażn ia  te k s t  sz tu k i. J e s t  to  w y raźn ie  
cy n iczn y  „z ło ty  m ło d z ie n iec“ , k u ty  n a  c z te 
ry nogi, ta k  m a ło  m a sk u ją c y  się, że aż 
dziw im y się  P o d sto lin ie , że w ierzy  w o św iad 
czyny  jego m iło śc i i b ie rze  słow a jego  za 
d o b rą  m o n e tę . To ponoć ta k a  ro z u m n a  p a 
n i... Z re sz tą  k to  w ic? ... m oże ta k  b a rd zo  z a . 
k o c h a n a , że ś lep a . W  k aż d y m  ra z ie  ta k ie  
p o s ta w ie n ie  ro li m u s ia ło  p o c ią g n ą ć  za  sobą 
p rz e su n ięc ie  pew n y ch  a k c en tó w  w ro li P od- 
s to ’iny , a  sko ro  to  n ie  zo s ta ło  zro b io n e , w idz 
je s t  c h w ilam i tro c h ę  zd e zo rien to w a n y . P ew n» 
p rze c ią g a n ie  o s ta tn ic h  sy lab  w ie rsza  przez 
p a n a  W ojteck iego  (za n im , ja k  za  p a n ią  m a t 
k ą , n ie s te ty  p o w ta rz a  to  św ie tn y m  s ’u ch e m  
o b d a rzo n y  W acław  K ra je w sk i)  m ęczyło  m n ie  
tro c h ę , szczegó ln ie  w p ie rw szy m  ak c ie , póki 
n ie  p rzyw yk łem . Z re sz tą  m im o ty c h  uw ag  
n ik t  ch y b a  n ie  w ą tp i, że F irc y k  p a n a  W oj
teck iego  —  to  k r e a c ją  a k to r s k a  z n a j le p s z e 
go te a tra ln e g o  z d a rz e n ia .

P o d s to lin a  R om any  P aw ło w sk ie j je s t  sw ie t 
n a . W ielka  k u l tu r a  a k to r s k a ,  z n a k o m ite  w y
czucie s ty lu  epok i, u m ie ję tn o ść  n o sz e n ia  k o 
s tiu m u , k ażd y  ru c h , k aż d y  g e s t pozw oliły  
P aw ło w sk ie j s tw orzyć  p raw d z iw ą  d am ę p i l 
sk iego rokoko , A w iersz! J a k  m ów i w ie r '; !  
J a k  lekko , ja k  w sp a n ia le  ro zk ład a  a k c e n ty , 
ja k  fra z u je !  W czasie  k tó re jś  z p rze rw  za 
s ta n a w ia le m  s ię  u s iln ie , kogo m i p rzy p o m i
n a  sposób m ów ien ia  w ie rsza  p rzez p a n ią  P a 
w łow ską. T o byl k to ś  b a rd zo  d la  m n ie  d ro 
gi. a k to r , k tó re g o  p a m ię ta łe m  od dziecka , od 
p ie rw szych  w ypadów  do te a t r u .  T a k , to  był 
S te n i ław  S ta n is ła w sk i, m is trz  p o lsk ie j s ty 
low ej k o m ed ii, n ie p o ró w n a n y  o d tw ó rc a  F re  
d ry , śp iący  dziś  c icho  n a  w arszaw sk im  c m en 
ta rz u . N ie je s te m  s e n ty m e n ta ln y  i n ie  lub ię  
sie baw ić  w e w sp o m in k i, a le  n a p ra w d ę  p rzez 
m o m e n t zobaczy łem  m o je  ro d z in n e  m ia s to , 
b ia ły  g m a ch  te a t r u  i p o m n ik  tego , k tó ry  był 
p rzy jac ie lem  se rd ecz n y m  Z ab łock iego , o jcem  
po lsk iego  te a t r u  i o jcem  duchow ym  za ró w n  
F re d ry , B a u ck iego  i Z a p o lsk ie j, ja k  F re n k la  
S tan is ław sk ieg o  i R o m a n y  P aw ło w sk ie j. N ie 
często  z d a rz a  się  ch w ila  ta k  se rd ecz n e j z a 
dum y.

R a d o s t p a n a  S ta n i  Jaw  a  S zp iganow icza  był 
też ra łą  z p raw dziw ego  ak to rsk ie g o  zd a rz ę  
n ia . B a rd z o  do b ry  w ru c h u  i geście , dosk i 
n a le  n osił k o s tiu m , k o n se k w e n tn ie  p ro w ad z i’ 
p o s ta ć  p rzez c a łą  sz tu k ę . N iep o trzeb n ie  ty l
ko n ad u ż y w a ł g łosu  i m o m e n ta m i dość w y
ra ź n ie  p rzeg ry w a ł (n p . w y raźn ie  z ro b io n e  o 
kc do p u b liczn o śc i). T ro c h ę  w ięcej u m ia ru  
w ydobyłoby d o k ła d n ie j i ta k  s iln ie  w te k śc ie  
z a a k c e n to w a n ą  c h a ra k te ry s ty c z n o ś ć  te j  ro li.

O tró jc e  p o zo s ta ły ch  w ykonaw ców  sz tu k i 
da łoby  się  dużo pow iedzieć —  a  m ie jsc a  n ie . 
w iele. W ięc s tre s z c z a ją c  się : u w ażam  p a n a  
K ra jew sk ieg o  za  w p ro st p red es ty n o w an e g o  
do ro li Ś w is tak a . Jego  Ś w istak  w d ru g im  i 
trz e c im  a k c ie , gdy m ’ody a k to r  ro ze g ra ł się 
tro c h ę , był św ie tn y m , w m ia rę  bezczelnym  
s ługusem , s p ry tn y m  ob ibok iem , k tó ry  zaw sze 
s ta r a  się  p o rw ać coś d la  sieb ie . W zorów  do 
tego  ro d za ju  p o s ta c i m a m y  m a sę , choćby  we 
w sz y stk ich  k o m e d iach  M o lie ra  i p a n  K ra je w 
sk i ro zu m ia ł dob rze , o co w ro li chodz i. M a n 
m u ty lko  za  złe p ie rw szą  scen ę  I-go a k tu , 
ro z e g ra n a  s łab o  i bez n e rw u , n ie d o sk o n a łe  
o p a n o w an ie  sz tu k i m ó w ien ia  w ie rsza , co  po 
w oduje , że p rzy  sw oje j m u z y k a ln o śc i w p ad a  
p K ra jew sk i n a ty c h m ia s t  w sposób m ó w ien ia  
p a r tn e r a  i sk u tk ie m  tego  d a je  d o sk o n a lą  sce
nę  z P o d s to lin ą , a n ie  p o tr a f i  sobie rad z ić  
z w ierszem  w s c e n a c h  ro z e g ra n y c h  z p a n e  n 
R a ts c h k ą . N iep o trzeb n a  też z b y tn ia  ta n e c z  
ność  ru ch ó w , m o m e n ta m i aż n ie b ezp ie czn a  n a  
ta k  m a łe j scen ie  i tro c h ę  n ie o d p o w ied n ia  do 
dość m a sy w n e j budow y p. K ra jew sk ieg o  
W iem , że o to  p o w in ie n  m ieć  p re te n s ję  r a 

c /« j  do ryfcysera, choć  je d e n  z k ry ty k ó w  
w p ad ł z tego  pow 'odu w z a c h w y t d o p a tru ją c  
się  w z b y t o b fity c h  i s z a rm a n c k ic h  ru c h a c h  
a k to ró w  w pływ u .. .b a le tu  Jo ssa !

G o rze j w y p a d ła  ro la  p a n a  R a tsc h k i, a k to 
ra , k tó re g o  lub ię  i s z a n u ję , a le  k tó ry  we wszy 
istk ich  sw ych  ro la c h  z a c z y n a  o s ta tn io  być 
n u żą co  podo b n y  do sieb ie . I  ru c h y  te  sam e 
i g ie rk i i m im ik a  i te n  sam , c iąg le  n ie o n a - 
n o w an y  p rzez  a k to r a  iw ow ski a k c e n t.

K la ry ssę  g r a ła  p a n i K ry s ty n a  D y g a tó w n a . 
M łoda t a  a k to rk a  w y raźn ie  n ie  u m ie  n osić  
k o s tiu m u  sty low ego , n ie  um ie  się  w n im  po
ru sz a ć , s tą d  m nó stw o  n ie p o trz e b n y c h , n e r 
w ow ych ru ch ó w  rę k a m i, g łow ą, n a jn ie p o trz e -  
b n ie jszy ch  sk rę tó w  tu ło w iem , słow em  z u p e ł
n ie  n ie p o trz e b n a , n ie z w ią z a n a  z ty p e m  ro li 
a n i  z k o s tiu m em  ru ch liw o ść . D om yślam  się, 
co to  je s t  d la  m ło d e j a k to rk i g ra ć  w s ty lo 
w ym  k o s tiu m ie  i d la te g o  sy g n a liz u ję  —  trz e  
ba  p raco w ać  n a d  s tro n ą  ru c h o w ą  ta k ic h  ró l. 
D rugi m ój z a rz u t je s t  p o w ażn ie jszy  —  d o ty 
czy g łosu  p. D y g a tó w n y , k tó ry  je s t  źle p o 
s ta w io n y  i w sk u tek  tego  c h w ilam i p isk liw y . 
O baw iam  się, że je ś li p . D y g a tó w n a  n ie  po 
p raw i sw ych  w aru n k ó w  głosow ych , to  będzie 
m ia ła  u tru d n io n ą  d rogę s c en iczn ą . T o dziw 

n e . a le  w szy stk ie  trz y  w ych o w an k i a n g ie lsk ie j 
szkoły  d ra m a ty c z n e j, p a n ie :  D y g a tó w n a , K a- 
te lb a c h ó w n a  i O stro w sk a  m a ją  źle p o s ta w io 
ne  g łosy, k tó ry c h  t im b re  n u ży  s łu ch a cza  j u t  
po k ilk u n a s tu  m in u ta c h . U w ażam  p. D ygatów  
nę  za b a rd zo  zd o ln ą  a k to rk ę  zw łaszcza  po 
je j  ro !i w „M a d a m e  X -ow “  i je ś li p iszę  te  
k ry ty c z n e  u w ag i, to  n a p ra w d ę  ze szczere j 
życzliw ości.

R eż y se ria  dużo le p sz a , n iż  we w szy stk ich  
p o p rz e d n ic h  s z tu k a c h  w y s ta w ia n y c h  p rzez Te
a t r  A k to ra . T ro c h ę  m a m  p re te n s j i  o u s ta w i
czne  w y c ią g an ie  ak to ró w  n a  p ro sc e n iu m  i o 
z a m a z a n ą  sy tu a c y jn ie  scenę  w o s ta tn im  ak - 
cie (F irc y k , P o d s to lin a  i Ś w istak .)

D ek o rac je  p rz y je m n e , ja s n e , p ro s ty m i śród  
k am i dość do b rze  t r a f ia ją c e  w d u c h a  po l
sk iego  rokoko  —  n ie  p o d o b a ła  m i się  ty lk  i  
n ie fo r tu n n ie  u m ieszczo n a  f ig u rk a .  N ie s te ty , 
z d e k o ra c ja m i zu p e łn ie  n ie  g ra ły  k o s tiu m y  — 
n ie b ie sk i f r a k  p a n a  S zp ig an o w icza  w ta p ia ł 
s ię  w b la d o n ie b ie sk ą  ś c ia n ę , a  k ry n o lin a  pa  
n i P aw łow sk ie j ja k  n a  złość s ta le  z lew ała  
się  z różow ą ś c ia n ą . Czy n a p ra w d ę  n ie  m o
ż n a  było tego  rozw iąz ać  ja k o ś  in a c z e j?  P rz e d 
s ta w ie n ie  je s t  ta k  d ob re , że ch c ia ło b y  się 
by było  d o sk o n a łe . (S p .l

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
W YZNANIA BERTRA N D A  RU SSELLA . ,,Re- 

flectic-ns on  M y E ig h tie th  B irh d a y “  —  o to  
ty tu ł p re lek c ji rad io w e j o c h a ra k te rz e  osobi
s ty m , ja k ą  sędziw y filozof an g ie lsk i w ygłosił 
z o k az ji u k o ń c z e n ia  80 l a t  ży c ia . R u sse ll je s ;  
z n a n y m  ag n o s ty k iem  i p rzec iw n ik ie m  w szel
kiego zo rg an izo w an eg o  życ ia  re lig ijn eg o .

.Od w ieku ch łop ięcego  —  s tw ie rd z a  R u sse ll 
—  to . co m o żn ab y  n az w ać  p o w ażn ą  s tro n ą  
m ojego życ ia , pośw ięcone było dw óm  celom ... 
7  je d n e j s tro n y  p ra g n ą łe m  p rz e k o n a ć  się, 
czy człow iek  zdo lny  je s t  w iedzieć cokolw iek  
n a  pew no  i co ty lk o  je s t  m ożliw e w k ie ru n k u  
s tw o rz e n ia  szczęśliw szego n iż  obecny ś w ia ta “

U k re su  życ ia  R usse ll p rz y z n a je  s ię  do n ie 
p o w odzen ia  w obu ty c h  d z ied z in a ch .

„D o trz y d z ies te g o  ósm ego ro k u  życ ia  —  
m ów ił —  p ośw ięcałem  sw ą e n e rg ię  g łów nie 
p ie rw szem u  z ty c h  z a d a ń . D ręczy ł m n ie  s c e 
p ty cy zm  i m im o w oli dochodz iłem  do k o n 
k lu z ji że w szystko  to , co uch o d z i za  w iedzę, 
m oże być p rzed m io tem  u sp raw ied liw io n y ch  
w ątp liw o śc i ( re a s o n a b ie  d o u b t) . P ra g n ą łe m  
u zy sk ać  pew ność tego  ro d z a ju , ja k ą  ludz<e 
p ra g n ą  zn a leźć  w uderzę re l ig ijn e j.  S ądziłem , 
że w iększe je s t  p raw d o p o d o b ień s tw o  u zy sk a  
n ia  ta k ie j  pew ności w m a te m a ty c e , n iż  ».» ja  
k ie jko lw iek  in n e j  dz ied z in ie . P rzek o n a łem  się  
je d n a k , że w iele dow odzeń  m a te m a ty c z n y c h , 
k tó re  ch c ie li m i w poić m oi n au czy c ie le , ob fi. 
tu je  w fa łsze  (fa lla c ie s )  —  i że je ś li w ogóle 
m ożliw e je s t  u z y sk an ie  pew ności w m a te m a 
tyce , to  m u s ia łb y  to  być now y ro d z a j m a te 
m a ty k i z p o d s ta w a m i so lid n ie jszy m i od ty c h  
ja k ie  d o tą d  u chodz iły  za n iew zru szo n e . W  m ia  • 
rę  je d n a k  postępów  p ra c y  c iąg le  m i p rz y c h o 
d z iła  n a  m yśl b a jk a  o s ło n iu  i żółw iu. S kon 
s tru o w aw sz y  s ło n ia , n a  k tó ry m  m ia ł spoczy 
w ać ś w ia t m a te m a ty k i, s tw ie rd z iłem , że słoń  
ten  się  chw ie je , w obec czego p rz y s tą p iłe m  do 
k o n s tru o w a n ia  żó łw ia, k tó ry  by p o w strzy m a ł 
s ło n ia  od u p a d k u . Żółw te n  je d n a k  w cale n ie  
był b a rd z ie j n ie w z ru szo n y  od s ło n ia  —  o to  
po d w u d z ie stu  la ta c h  b a rd z o  w y tęż o n e j p ra c y  
i w ysiłków  doszed łem  do w n iosku , że niczego 
ju ż  w ięcej d o k o n ać  n ie  m ogę w k ie ru n k u  u- 
c z y n ie n ia  w iedzy m a te m a ty c z n e j czym ś n ie  
u le g a jąc y m  w ą tp liw o śc i“ .

P rzy szed ł po tem  o k res  p ie rw sze j w ojny  
św ia to w ej, od k tó re g o  d a tu je  się  d z ia ła ln o ść  
sp o łec zn o -p o lity czn a  R u sse lla  n a  sze rszą  s k a 
lę. I  tu  je d n a k  s tw ie rd z a , że idee , k tó ry m  
h o łd o w ał on i ty lu  w spô’cz esn y ch  m u ludz i, 
zaw iod ły  i że rozw ój w y d a rzeń  po,szedł w' 
in n y m  k ie ru n k u .

W  z a k o ń czen iu  je d n a k  R usse ll d a je  w yraz  
o p tym izm ow i, k tó ry  z jego  p u n k tu  w idzen ia  
w ydaw ać s ię  m oże m a ło  u z a sa d n io n y . „B yć 
m oże, —  m ów ił —  iż po jm o w a łem  m y ln ie  
p raw d ę  te o re ty c z n ą , a le  n ie  m y liłem  się  m y 
śląc , że ta k a  rzecz is tn ie je  i że w in n iśm y  je j  
posłu szeń stw o  (a l le g ia n c e ) . M ogłem  ta k ż e  
sąd z ić , że d ro g a  do ś w ia ta  lu d z i w o lnych  
i szczęśliw ych  je s t  k ró ts z a , n iż  to  się  p o te n  
okaza ło , a le  n ie  m y liłem  się  m n ie m a ją c , że 
ś w ia t ta k i  je s t  m oż liw y ...“

I  m y ta k  m yślim y . S ądzim y  je d n a k , że 
d rog i, w iodące  do obu ty c h  celów , b ęd ą  1- 
s to tn ie  b a rd zo  odległe od ty c h , ja k ie  R usse ll 
w skazyw ał w sw ych  p ism a c h , choć  jego  gor 
liw ość w sz u k a n iu  p ra w d y  n ie w ą tp liw ie  za 
s łu g u je  n a  szacu n e k .

FRAN CU SKA  „N A GRO D A  K RYTYK Ó W ,“ . 
T ak  zw a n ą  „ n a g ro d ę  k ry ty k ó w “ , u s ta n o w io 
n ą  w r. 1945 i w y n o szącą  MMt.iMIO fra n k ó w , 
o trz y m a j w ty m  ro k u  G eo rg es  B o rg ea u d , 
S z w a jc a r  z p o ch o d z en ia , U czący o b ecn ie  la ' 
35, za  pow ieść p t.  „S zk o ln y  d z ied z in iec“ .

W  sk ła d  ju ry  w chodzą n a jw y b itn ie js i  k ry  
ty c y  fra n c u s c y , m .in . E m il H e n r io t , cz łone i 
A kadem ii F ra n s c u s k ie j ,  G a b rie l M arce l, J e a n  
B la n z a t z „ F ig a ro  L i t té r a i r e “ , R o b eri 
K em p z „N ouvelles  L i t té r a i r e s “ .

Po raz  p ie rw szy  o trz y m a ł „ n a g ro d ę  k ry 
ty k ó w “ w r . 1945 R o m a in  G a ry  za  pow ieść 
„W y ch o w a n ie  e u ro p e js k ie “ , k tó re j  Iłem  je s t  
po lsk i ru c h  p odz iem ny  n a  W ileńszczyźn ie  
podczas  u b ie g łe j w o jny . T a k  się  złożyło, żc 
i n a s tę p n a  „ n a g ro d a  k ry ty k ó w “ p rz y z n a n a  
z o s ta ła  z a  pow ieść (lep szą  z re sz tą  od po 
w ieści G a r y ‘ego) o P o lsce p o d z iem n ej. Po
w ieśc ią  tą  było „Ż ycie u m a r ły c h “  p ió ra  p a . 
ni A gnes C h a b r ie r , z n a n e j p rz y ja c ió łk i Po 
laków .

N A STĘPCA  M A RSZ. PETA IN A  W  AKA
D E M II FR A N C U S K IE J. N a m ie jsce , o p ró ż 
n io n e  w A kadem ii F ra n c u s k ie j  p rzez zgon 
m a rsz a łk a  P e ta in a ,  w y b ra n y  zo s ta ł w d n i '.  
15 m a ja  A n d ré  F ra n ç o is -P o n c e t , z n a n y  d z ien 
n ik a rz  i d y p lo m a ta  fran c ta sk i, od połow 'r 
1949 r . W ysoki K o m isa rz  F ra n c u s k i  w N iem  
czech  z a c h o d n ic h .

F ra n ç o is -P o n c e t, liczący  obecn ie  G5 ia t ,  n a 
p isa ł w m łodośc i k s iąż k ę  o G o e th e m , p ó źn ie j 
za ś  p a rę  k s iąż ek  p o lity cz n y ch . Był p ie rw  
szym  a m b a s a d o re m  F ra n c j i  w B e rlin ie  po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w ej, p ó źn ie j »aś am  
b a ra d o re m  w R zym ie. W  czasie  w o jn y  w ię
ziony  był przez  N iem ców .

P o p rzed n ik iem  P é ta in "  n a  tym  sam y m  fo 
te lu , n a  k tó ry m  z a s ia d ł dziś  F ra n ę o is -P o n  
ce t, był m a rsz a łe k  F och .

ZAKAZANA SZTU K A  K O M U N ISTY C ZN A . 
W „A m b ig u “ , je d n y m  z m a ły ch  te a tró w  p a 

ry sk ic h , odb y ła  się  p re m ie ra  a n (v a m e rv k a ń -  
tk ie j  sz tu k i „L e C olonel F o s te r  p la id e ra  eon 
p a b le “ , n a p is a n e j  p rzez p is a rz a  k o m u n is ty  
c>nego R oger V a illa n d a . N a je d n y m  z p ie r 
w szych p rz e d s ta w ie ń  doszło do gw ałto w n y c l. 
d e m o n s tra c ji  przec iw  te j  sz tu ce! d e i r n n s t r a r  
ci w d a rli się  n a  scenę  i w yrzu c ili z n ie j a- 
k to rów . D oszło do o s tre j  b ó jk i m iędzy n im i 
a  s tr a ż ą  p o rząd k o w ą  k o m u n is ty c z n ą  — b ó j
ki k tó rą  z lik w id o w ała  d o p ie ro  p o lic ja .

W  w yn ik u  ty c h  z a jść  p r e fe k tu ra  p o lic ji w 
P a ry ż u  z a k a z a ła  dalszego  w y s ta w ia n ia  s i tu  
k i.

Z A P I S K I 
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D A RZEN IA  K U LTU RA LN F 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

U ST R Ó J SPO ŁECZN Y  I SZTUKA
N a p o s ied z en iu  „ E n g lish  A sso c ia tio n “ , or- 

gan iz.acji, k tó re j  ce lem  je s t  p ie lęg n o w an ie  
k u ltu ry  a n g ie lsk ie j i k tó r a  m a c h a ra k te r  r a .  
czcj k o n se rw a ty w n y , p rezes  je j, z n a n y  h ls t  i 
ry k  A. L. R ow se w ygłosił o dczy t, k tó ry  n ie 
w ątp liw ie  sp o tk a  się  z o s tr ą  re p l ik ą  w ko 
ła c h  s o c ja lis ty c z n y c h .

Row se n a w ią z a ł do o k resu  e lżb ie tań sk ieg o , 
k tó ry  pełen  był en e rg ii tw ó rcze j we w sz y st
k ich  d z ied z in a ch . Był to  o k res , w k tó ry m  po
tra f io n o  cen ić  ta le n t  i w y tęż o n ą  p ra c ę , c.t 
w p łynęło  b a rd zo  p o b u d za jąco  n a  a m b ic ję  lu 
d zką , N P  p ró b o w an o  w szystk iego  d o s to sow y
w ać do je d n o s ta jn e j  p rz e c ię tn e j;  ludz ie  erv  
e lż b ie ta ń s k ie j c e n ili ja k o ść  za ró w n o  ty c h  rze 
czy, ja k ie  w y tw a rz a l i sw ym i rę k a m i, ja k  
i rzeczy  ze ś w ia ta  m yśli.

W p rzec iw ień s tw ie  do tego , z d a n iem  Row- 
sc ‘a , w a ru n k i in te le k tu a ln e  i duchow e o b e c 
nego o k re su  n ie  s p rz y ja ją  rozkw itow i w ie l
k ie j tw órczości, n ie k tó re  za ś  z n ic h  d z ia ła ją  
n a ń  h a m u ją c o . R ow se uw aża  p rzed e  w sz y s t
k im , że za  dużo je s t  w A nglii m a n ii  k ry ty k o 
w a n ia  w szystk iego , z a ró w n o  w l i te r a tu r z e ,  
ja k  sz tu ce  i m uzyce. W  dz ied z in ie  p o lity cz n e j 
in te le k tu a liś c i  lew icow i o c z e rn ia ją  c a łą  p rze  
szłość A nglii, je j  in s ty tu c je , Im p e r iu m  B ry  
ty jsk ie , p a n o w a n ie  b ry ty jsk ie  w In d ia c h  
K ry ty k a  ta ,  zd a n ie m  R ow se‘a , je s t  w w ielk ie j 
m ierze  n ie s łu sz n a  i w y rząd z iła  A nglii ogrouj 
ne  szkody.

R ow se o św iadczy ł n a s tę p n ie , że n ie  chce  dy 
sk u to w ać  z a g a d n ie n ia  rów nośc i sp o łeczn e j, a 
Ie że zby t s k r a jn e  je j  s to so w a n ie  n ie  je s t  
k o rz y s tn e  d !a  sz tu k i. S z tu k a  p o trz e b u je  — 
ja k o  in s p ir a c j i  i ja k o  sw ego p rz e d m io tu  —  
ró żn o ro d n o śc i, b a rw y , b o g ac tw a , k o n tra s tó w , 
ro z m a ito śc i sp o łec zn e j, ru c h u , w ypoczynku  
w ysok ich  p ro b ie rzy  poziom u  k u ltu ra ln e g o .

„N ie  je s t  bez z n a c z e n ia , —  m ów ił R ow s -
—  że n a j le p s i p is a rz e  w spó łcześn i: E llio ’
i S itw ellow ie, G ra h a m  G reen e  i E vely.i
W augh , J o h n  B e tje m a n , M a r ty n  S k in n e r , D a 
vid Cecil i ty lu  in n y c h  n ie n a w id z ą  n o w ejc  
p o rz ą d k u  spo łecznego . N aw e t p . P r ie s tle y , ja k  
się z d a je , zm ien ił sw e do ty ch czaso w e s ta n o  
w isko w obec n iego  n a  n e g a ty w n e “ .

D osyć n ie sp o d z iew an ie  po ty c h  ub o lew a
n ia c h  R ow se za czą ł n a s tę p n ie  w y ch w a lać  o- 
b cc n ą  tw órczość  an g ie lsk ą  w dzied z in ie  m a 
la r s tw a  i m uzyk i. „ J a k  zw ykle —  zauważy*
—  je s te śm y  lep si w p ra k ty c e , n iż  w te o r ii 
B io rą c  pod uw agę ca ło ść  n a s z e j tw órczoś  >i 
k u ’tu r a ln e j ,  trz e b a  s tw ie rd z ić , że k r a j  n a sz  
sp isu je  się  pod ty m  w zględem  le p ie j od k tó  
regoko lw iek  inn eg o , być m oże z w y ją tk ie  n 
F r a n c j i“ .

RÓŻNICA M IĘD ZY  A K T O R A M I 
F R A N C U SK IM I I A N G IEL SK IM I

K ry ty k  te a t r a ln y  „ S u n d a y  T im e s “  H a ro l i 
H obson  o m aw ia  ró żn icę  w sposob ie g ry  a k 
to rów  f ra n c u s k ic h  i a n g ie lsk ic h .

„A k to rzy  f ra n c u s c y  ta c y , ja k  Jean -L ou lk  
B a r r a u l t  czy P ie r re  B ra s s e u r  —  p isze  Hob 
son —  n ie są  w sw ej g rze  n a tu r a ln i ,  w k a ż 
dym  ra z ie  n ie  w an g ie lsk im  ro zu m ien iu  tęga  
słow a i n igdy  n ie  ś c is z a ją  sw ych  głosów . G ło 
sy ic h  są  in s tru m e n ta m i m uzycznym i, n-i 
k tó ry c h  g r a ją  z n ie u s ta n n y m  w irtu o z o stw e m ; 
go tow i są  pośw ięcić  w szystk ie  te  e fe k ty  p rz e 
k o n y w u jąc e j g ry  a k to rsk ie j ,  z k tó ry c h  teat>- 
an g ie lsk i je s t  ta k  d u m n y , by le  ty lk o  o s ią g 
n ą ć  w łaściw e dźw ięk i, k tó re  rów n o cześn ie  z a 
c h w y c a ją  i p o d n ie c a ją  zm ysły  o raz  u w y d a t 
n ia ją  in te n c je  a u to r a  s z tu k i“ .

R ó żn ica  w em faz ie , z a ch o d z ą c a  m iędzy  a 
k to ra m i fra n c u s k im i a  an g ie lsk im i, m a  z d a 
n iem  H ob so n a , ró żn e  p rzy czy n y , g łów ną 
n ic h  je d n a k  je s t  w iększy  re s p e k t , ja k i się 
w P a ry ż u  o k az u je  a u to ro m . W  A nglii n a to 
m ia s t p rz y k ła d a  się  b a rd zo  m a ło  uw agi do 
te k s tu  sz tu k i, czego p rz y k ła d e m  m oże być 
sposób, w ja k i w y staw io n o  „C o lom be“ A nou. 
ilka  w lo n d y ń sk im  New T h e a tre . T łu m ac zy  
się  to  częściow o oko licznośc ią , że we F r a n 
c ji t e a t r  d y sp o n u je  te k s ta m i g o d n y m i re 
s p e k tu ; F r a n c j a  je s t  k ra je m  zd o ln y ch  d r a 
m a tu rg ó w .

M im o to  w szystko  H obson  zd a je  się  p rzed  
k ła d a ć  an g ie lsk i sposób g ry  n a d  f ra n c u s k i.
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